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Nr. 1. Rok 42.

Niech w Nowym Roku za łaską Bożą prawdziwa miłość i zgoda tak przenika serca nasze, oy wszystkie ręce w szlachetnym wysiłku 
pracujące dla Polski mogły się po bratersku złączyć przy przyszłym wigilijnym opłatku.
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« Szczęśliwego Nowego Roku
syczy Redakcja . Przewodnika Katolickiego J. Em. Najdostojniejszemu Ks. Kardynałowi Prymasowi 
Augustowi Hlondowi, J Em. Najdostojniejszemu Ks. Kardynałowi Aleksandrowi Kokowskiemu, 
J. Em. Najdostojniejszemu Ks. Kardynałowi Franciszkowi Marmaggiemu, Ich Eksc. Najprzewielebniej- 
szym Księżom Metropolitom, Arcybiskupom, Biskupom, Przewielebnemu Duchowieństwu i wszystkim 

naszym Drogim Współpracownikom, Abonentom, Czytelnikom i Przyjaciołom.

f

u

Głos dziejów naszych na progu Nowego Roku!
Rok nowy, który dziś rozpoczynamy, 

będzie tern znamienny, że minie w nim 
400 lat od chwili, gdy ojczyźnie naszej 
urodzi! się człowiek, który dlatego, że 
był czysty jak łza, święty czynami i 
sercem, a wielki nadzwyczajnym rozu­
mem, mógł wówczas, gdy w Polsce poczęła 
coraz bardziej rosnąć niezgoda, wzma­
gać się swawola i anarchja, podjąć się 
w imię Boże naprawy narodu i państwa. 
Człowiekiem tym był największy kazno­
dzieja polski wszystkich wieków, miesz­
czanin, Piotr Skarga. Całe jego życie 
to wielka służba dla Boga i Ojczyzny.

Będąc przez lat 13 królewskim ka­
znodzieją, oświecał 18 sejmów walnych 
swojemi kazaniami. W buncie Zebrzy­
dowskiego godził buntowników z kró­
lem. Jako wielki apostoł miłosierdzia 
zakładał w owych dawnych czasach po 
miastach bractwa miłosierdzia, banki 
pobożne, przytułki dla żebraków i szpi­
tale.

Miał więc Skarga wszelkie prawo 
mówić ziomkom swoim prawdę.

Mówi się, że Skarga nic nie wskórał, 
bo naród się nie poprawił i ostatecznie 
upadł. Ale Skarga przemawiał nietylko 
do współczesnych sobie. Skarga mówi 
także do potomności, ku przestrodze, 
by mądrzej postępowała i wystrzegała 
się starych błędów przeszłości. Skarga, 
jako najlepszy lekarz duszy, dostrzegł 
i określił owych 6 ciężkich chorób, na 
które Polska była zapadła i dla których 

nad nią tak wcześnie przymknęło się 
wieko trumny. Oto nazwy tych cho­
rób: 1. Brak miłości ojczyzny i chci­
wość. 2. Niezgoda. 3. Podkopywanie 
religji, 4. Osłabianie władzy. 5, Nie­
sprawiedliwe prawa. 6. Grzechy jawne, 
wołające o pomstę a jednak popełniane 
bezkarnie.

I.
Zdumienie ogarnia człowieka, że 

prawdy, które Skarga wypowiadał przed 
mniejwięcej 400 laty, zachowały do dnia 
dzisiejszego swe znaczenie. Niech nam 
więc jedna lub druga z tych prawd po­
służą w tym jubileuszowym skargow- 
skim roku za podstawę do noworocz­
nego rozważania i do powzięcia odpo­
wiedniego postanowienia na rok 1936.

Najgłówniejsza i zarazem pierwsza 
choroba to brak miłości ojczyzny! U- 
skarźali się na tę chorobę w ówcze­
snych czasach nieomal wszyscy pisa­
rze. I wówczas jak i dziś w Polsce nie 
brakło ludzi mówiących: „Co mnie po 
państwie, co mnie po ojczyźnie, kiedy 
ja sam mam się źle i skoro nie mogę 
osięgnąć tego, czego pragnę!" Tak mó­
wiącym wytyka Skarga serca „złodziej­
skie**, pragnące zbogadć się, choćby 
ze szkodą dla drugich. Przypomina, że 
ojczyznę należy kochać bezinteresownie, 
dla niej samej; kochać nawet wtenczas, 
gdy ona skrzywdzi lub za wierną nie 
płaci służbę.

Uderza nas jeszcze dzisiaj, jak ów 
kapłan z XVI wieku, kiedy nie było 
jeszcze ani Rerum Novarum, ani Qua- 
dragesimo anno, gorąco i bez zastrze­
żeń staje po stronie uciemiężonych. 
„Pan Bóg was wyniósł" — woła do wiel­
kich w państwie i rządzie —, na wysokie 
stanowisko nie dla was samych i nie, 
byście waszych własnych pożytków pil­
nowali, ale wyniósł was dla ludu, by­
ście mu sprawiedliwość zabezpieczyli i po­
kój!" Ujmuje się więc gorąco za ciężką nie­
dolą przytłoczonymi kmiotkami, których 
„lada królewski starosta może złupić i na­
wet zabić", i którzy pod panami swymi, 
także królewskimi, są często jak ziarna 
pod młyńskim kamieniem! „Przecież 
to chrześcijany!" — woła — „Polacy 
tejże samej krwi, a nie Turcy ni Tata- 
rzy, dlaczego więc w takiej niewoli 
stękają?"

Nie szczędzi słów potępienia tym, 
którzy mimo że są chrześcijanami, żyda 
nawet potrafią prześcignąć, biorąc lich­
wę po 20 i 30 od sta, i w ten sposób 
rujnują domy biednych, a o miłosierdziu 
nad nędznym zupełnie zapominają!

Ileż nawiązań dałoby się zrobić do 
dzisiejszych czasów! Do publicznego 
grosza zmarnowanego bezpowrotnie, do 
nędzy, w której dziś z powodu kryzysu 
znowu jęczy lud biedny, do bezwzględ­
ności, z jaką niszczy się ludzi popad­
łych bez winy w położenie bez wyjścia.

(Dokończenie na str. 14)

Ewangelia na święto imienia Jezus
zapisana u św. Łukasza w rozdziale 2, w. 21.

Imienia Jezus uznaniem, a wtenczas zbli­
żają nas do szczęścia. Polityka światowa 
ani razu przez cały rok nie wspomniała o 
Jezusie. Napewno potoczyłyby się sprawy 
świata pomyślniej, gdyby mężowie stanu 
rządzili państwami w imię Jezusa Chry­
stusa! — Gazety przynoszą nam całe to­
my zbrodni i skandali. Nie dokonali ich 
ludzie, wymawiający z czcią i wiarą imię 
Jezus! — A własne życie? He razy, czy 
czynem, czy słowem przeczyliśmy Imie­
niu Temu, tyle razy spotkał nas 
bolesny zawód, a chwile Imieniem Jezus 
opromienione przywracały duszy błogi 
spokój!

I tak było zawsze. Od chwili, kiedy 
usta anielskie to imię Jezus wyrzekły aż 
po wszystkie czasy pozostaje prawdą, że 
„w innem imieniu niema zbawienia!” 
Stwierdza to historja, stwierdza życie, stwier­
dzają własne przeżycia.

on czas' gdy nadszedł dzień ósmy, 
którym należało obrzezać Dzie- 

cię, nadano Mu imię Jezus, za­
powiedziane przez anioła, zanim się w ło­
nie poczęło.

NAUKA
Przestąpiliśmy próg nowego roku z no- 

wemi nadziejami i staremi kłopotami. Kto 
w wieczór sylwestrowy nie szukał „na­
stroju” przy brzęku kieliszków i w sali 
dancingowej, lecz ostatnie godziny roku 
spędził w skupieniu pobożnem u stóp Bo­
ga Utajonego w Sakramencie i w ciszy 
świętej zastanowił, się nad zdarzeniami ogói- 
nemi i osobistemi upływającego roku, ten 
stwierdzić musiał jedno: Wszystkie działa­
nia ludzkie skupiają się, czy chcą, czy 
nie chcą, około jednego słowa: „Jezus0 
i albo są tego Imienia Przedziwnego za­
przeczeniem, a wtenczas prędzej czy póź­
niej niosą ludzkości nieszczęście — albo są

U drzwi świątyni jerozolimskiej, zwanych 
Ozdobnemi, leżał żebrak-kaleka i prosił 
o jałmużnę. Kiedy razu pewnego Piotr 
św., tędy przechodząc, go zauważył, rzekł 
doń: „Srebra i złota nie mam, lecz co 
mam, to tcbie daję. W imię Jezusa Chry­
stusa Nazareńskiego wstań a chodź”. A 
ująwszy prawą rękę jego, podniósł go i uzdro­
wiony został kaleka.

U drzwi roku nowego, ozdobionych tech­
nicznym postępem XX wieku, leży ludz­
kość chora i żebrze. Kościół na Piotro- 
wej zbudowany opoce i dziś do zbolałej 
i zbiedzonej ludności w te słowa się odzy­
wa : Srebra i złota nie mam, lecz co mam, 
to tobie daję: W imię Jezusa Chrystusa 
wstań a chodź! — Uchwyć się ręk iAposto- 
łów, uwierz w moc ich słowa, a uzdro- 
wion będziesz!

Ks. J.
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W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM 
(Objaśniani* na str. 10)
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Ojcowie Kameduli wracają do eremu w Bieniszewie

Pustelnia OO. Kamedułów.
Tylna fasada kościoła w Bieniszewie z wieżą.

Sześć wieków upłynęło od czasu, kiedy 
przybyli do Polski pierwsi ucz­

niowie św. Romualda. Wysłano ich tam 
na prośbę naszego „Chrobrego**, popartą 
przez cesarza Ottona lii. Mieli oni 
głosić Ewangelję dopieroco nawróconym 
na wiarę Chrystusową naszym przod- 
kom-rodakom, lecz wnet (1005r.) ponie­
śli śmierć za ukochanie rady ewangelicz­
nej świętego ubóstwa w Puszczy Kazi­
mierskiej (dziś w województwie łódz- 
kiem). Po raz drugi przybyli w r. 1604 
do naszej Ojczyzny z Włoch synowie 
duchowni tegoż św. Romualda, sprowa­
dzeni przez Mikołaja Wolskiego, mar- 
szałka nadwornego Zygmunta 111 
Wazy, na Bielany pod Krako­
wem.

Nie zapomnieli jednak 
OO. Kameduli i o „pusz­
czy Kazimierskiej**, 
uświęconej krwią 
męczeńską swych 
braci duchow­
nych, których 
cała Polska 
wybrała so­
bie za pierw­
szych, po św.
Wojciechu, 

Patronów, i 
czciła pod 

tytułem 
„Pięciu 

Braci Mę­
czenników".

To też 
mimo wielu 
trudności, 
urzeczy­
wistniają 

swe prag*

„ wiarę w puszczy Kazimierskiej wpobłiżu b.e^zew. ZboU 
„Pi^h. Brac.M^mkow , „ko „tan.

nienia i w roku 1663 otwierają nowy erem — 
czyli pustelnię, zaledwie trzy kilometry od 

miejsca męczeństwa, ku czci „Pięciu Braci 
Męczenników", w Bieniszewie.

Głównym twórcą tej fundacji i najwięcej 
około niej zasłużonym był O. Syl- 
wan Bosselli, wenecjanin, ówczesny 
wikary generalny Kamedułów w Pol-
sce.

Przyczyną zaś, która ostatecznie 
skłoniła pana starostę Kadzidłow- 
skiego do odstąpienia miejsca na 

wspomnianą fundację, było nastę­
pujące cudowne zdarzenie, opi­

sane przez Ojca Jana Adwo- 
garjego, Włocha-kamedułę, a 
które w języku polskim w stre­
szczeniu tak brzmi :

„Dnia 20 listop., we wilję 
ofiarowania N. M. Panny, 1662 
roku, ukazała się jakaś, w nie­
zwykłych szatach, wzbudzająca 
wielki szacunek, Matrona, dzie­
weczce imieniem Zof ji, pocho­
dzącej ze wsi Bochlewa, a po­
zostającej na służbie u pewnego 
gospodarza tamtej okolicy. 
Przerażoną niemało dzieweczkę 
uspokoiła owa Matrona i 
wziąwszy ją za rękę, popro­
wadziła w stronę miasteczka 
Kazimierza. Następnie zwróci­

ły się w kierunku jeziora, zwanego „Ską­
pe", po którem przeszły suchą nogą, aż 
do szczytu pagórka po drugiej stronie je­
ziora, gdzie ponad wiekowe dęby, ocie­
niające płaski wierzchołek pagórka wy­
rastała jedna, w samym środku znajdu­
jąca się sosna. Gdy na tem miejscu 
stanęły, nagle zabłysła nadziemska świa­
tłość, wśród pienia niebieskich duchów 
ukazał się chór zakonników w białych 
szatach z brodami, śpiewających w prze­
pięknej świątyni chwałę Bożą.

Wtedy to powiedziała Matrona do

Zofii: — Gdybyś częściej 
do świętych Sakramentów, mety 
do roku, ujrzałabyś śpiewających 
łów i poznałabyś tych zakonników- 
Chcę. żebyś o tem wszystkiem, cos tu 
widziała i słyszała, doniosła twoim 
łożonym i wszystkim znajomym, > wiedz, 
że na tej górze po trzech latach za­
mieszkają biali zakonnicy!

Po tych stewach znikło widzenie 
a Matrona znowu tą samą drogą od­
prowadziła Zofję aż do miejsca pierw­
szego spotkania, gdzie jeszcze raz na 
kazała jej, żeby nie omieszkała oznaj­
mić widzenia. Poczem znikła jej z 
oczu.

Zof ja powróciła już o wschodzie słońca 
do swego chlebodawcy, który oburzony 
z powodu jej nieobecności, trwającej 
trzy dni, co dla niej wydawało się jak­
by trzy godziny, chciał ją ukarać. Gdy 
jednak opowiedziała całe zdarzenie, 
uspokoił się i zaprowadził ją do OO. 
Jezuitów w Kaliszu, skąd po przesłu­
chaniu odesłano ją do OO. Bernardy­
nów i do Ks. proboszcza w Kazimierzu.

Wszyscy jednogłośnie uznali w tem 
zdarzeniu wyraz Woli Bożej i praw­
dziwy cud. Zdarzenie to tak silnie po­
działało na pana senatora Kadzidłow- 
skiego, że natychmiast oddał OO. Ka- 
medułom owo miejsce, oznaczone przez 
samą Matkę Bożą. Wybudował też tu­
taj drewniany dom dla zakonników, 
a przy śmierci, kilka lat później, zapi­
sał im w gotówce 16 tysięcy złp.

Zakonnicy pierwszy kościół wystawili 
drewniany, w roku zaś 1747 rozpoczęli 
budowę z twardego materjału nowego 
kościoła.

Wspomniany 0. Bosselli pisze, że 
„Pięciu Braciom Męczennikom** taką 
cześć oddawano w Polsce, jaką oddają 
w Padwie świętemu Antoniemu, lub 
św. Franciszkowi w Assyżu. Tyle tam 
ludzi z najodleglejszych stron Polski na­
pływało, iż ich kościół pomieścić nie 

mógł.
Niestety, podobnie jak dla in­

nych eremów na terenie za­
boru rosyjskiego, tak samo 

i dla eremu w Bie­
niszewie nadszedł 

tragiczny moment 
kasaty w 1819 ro­

ku. Erem odtąd 
przechodzi w 

ręce rządu ro­
syjskiego i po* 

zostaje przez 
długi czas 
b*2 żadnej 

opieki.
. * lew,. 
"Mielżyń. 
sk« wyku­
puje od rzą­
du rosyj-

rei? wraz 
* 30 mor- 
tfami grun- 
tu wokoło. 
2 okazem 
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jednak rozebrania eremu i kościoła. 
Żeby spełnić nakaz, a jednak ocalić 
pamiątkową świątynię, hr. Mielźyński 
zdejmuje tylko hełmy z wież, i tak już 
zresztą nadwyrężone. Brak należytej 
opieki dokonuje w dalszym ciągu dzieła 
zniszczenia. Dachy, tak nad główną 
nawą, jak również i bocznemi kaplicami, 
były w opłakanym stanie; okna wy- 
gniły i po­
wypadały, 
a otwory 
okienne po­

zabijano 
deskami.

Opatrz­
ność jednak 

czuwała 
nad uświę- 
conemimu- 
rami, a Pa­
nienka Bie- 
niszewska 
nie dopu­

ściła, żeby 
przybytek 
Boży, w 

którym we­
dług Jej 

oświadcze­
nia mieli 

biali mnisi 
ustawicz­

nie chwalić 
Boga, miał 
stać się rui­
ną. Dlate­
go postara­
ła się o go­
dnego opie­
kuna w osobie p. Stanisława Mańkow­
skiego, który nabył ten majątek w 1908 r. 
od hr.Mielżyńskiego, a z nim także kościół 
w Bieniszewie. L godną wszelkiego 
uznania troską przystąpił do ratowania 
świątyni. Do współpracy przyłączył się 
także Ks. proboszcz parafji Kazimier­
skiej, Tadeusz Sypniewski, wraz ze 
swoimi parafjanami.

A oto piękny obraz z zakonu Trapistów, którzy zgodnie z regułą zakonną żyć muszą z pracy rąk swoich 
i utrzymywać „wieczne" mile zenie. Mięsa, ryb i jaj nie wolna im wcale używać. Sypialnia u Trapistów wspólna. 
Sypiają w habicie i na gołej desce. Obrazek przedstawia Ojców Trapistów w chórze. — Młodzieniaszek w ubraniu 

cywilnem jest kandydatem do nowicjatu trwającego dwa łata.

Przy wspólnych wysiłkach zdołano 
dźwignąć jedną wieżę w roku 1932 aż 
do pewnego szczytu; założono hełm, 
który pokryto blachą miedzianą; wydo­
byto na światło dzienne krzyż, pozo­
stający dotąd w ciemnościach katakumb 
pod kościołem i odnowiony osadzono 
w ozłoconej kuli żelaznej nad hełmem 
wieży, która odtąd dominuje z majesta­

tyczną powagą ponad całą „Puszczą 
Kazimierską" i nęci przechodnia do 
skierowania kroków ku pustelni dla 
złożenia hołdu królującej tu i łaskami 
słynącej Pani Bieniszewskiej.

Co więcej! Wieża, przywrócona do 
pierwotnego stanu, stała się jakby sym­
bolem przywrócenia życia pierwotnego 
w pustelni. Puszcza Kazimierska do­

czeka się wkrótce powrotu synów du­
chownych św. Romualda, a spadkobier­
ców świętych „Pięciu Braci Męczenni­
ków". W Polsce zmartwychwstałej do 
życia politycznego, da Bóg, zmartwych­
wstanie także do życia zakonnego erem- 
pustelnia Kamedułów, która wraz z in- 
nemi klasztorami pod zaborem rosyj­
skim dzieliła losy naszej Ojczyzny.

Państwo 
Mańkow­

scy, wierni 
tradycji 
szlache­

tnych fun­
datorów 
dawnej 

Rzeczypo­
spolitej 
Polskiej, 
ofiarują 
00. Ka- 

medulom 
górę z pu­
stelnią na 

Bienisze­
wie, i jest 
nadzieja, że 

niedługo 
odezwą 

się z wieź, 
milczące 

od wieków 
dzwony, 
a mury 
świątyni 
na nowo 
zabrzmią 

chwałą Bo­
żą.

Kraków-Bielany dnia 15 sierpnia 1934. 
O. Alojzy Poprawa, Kamedula

i

UWAGA: t. imiona i nazwisk: osób, składających ofiarę 
ponad 5 zł na fundację pustelni w Bieniszewie, będą wpi­
sane do złotej księgi, która będzie złożona u stóp słynącej 
'askami „Panienki Bieniszewskiej*', w chórze.

2. Łaskawe ofiary na powyższy cel uprasza się przesyłać 
na adres: Klasztor 00. Kamedułów Bielany .Kraków.

Piękno liturgji katolickiej:
„Wssystkie kompozycje oddam za jedną krefację wsgl. sa jedno Pater rioster" (Mozart).

Niedziela, 5 stycznia: Wigilja uroczystości 
Objawienia Pańskiego i Święto Imienia Jezus. 
Ponieważ święto Imienia Jezus ma większe li­
turgiczne znaczenie niż wigilja uroczystości, od­
prawia się dzisiaj w kościołach katolickich na­
bożeństwo Imienia Jezus. „Imię Jezus jest nad 
wszelkie imię, na które klękają wszystkie ko­
lana w niebie, na ziemi i pod ziemią.“ A jed- 
sak jest ono tak mało znane, nawet wśród do­
brych katolików: Więcej się zna i odmawia np. 
litanję do Matki Boskiej, niż Litanję o Imieniu 
Jezus, co wcale nie zgadza się z duchem liturgji 
.katolickiej, która przecież jest chrystocentryczna, 
t. zn. stawia Chrystusa i Jego kult na pierw- 
szem i środkowem miejscu. Dowodem tego choćby 
przepis liturgiczny, który nakazuje przy wyma­
wianiu imienia „Jezus" t.zw. niskie schylenie 
głowy, a przy wymawiania imienia „Mar ja" 
t. zw. średnie schylenie głowy. Polecałoby się 
i w prywatnem nabożeństwie schylać głowę, 
wymawiając to Najświętsze Imię, aby się na­
uczyć oddawania większej czci temu wszech­
potężnemu imieniu. Zupełny odpust w godzinę 
śmierci zyskują ci wszyscy, którzy często w ży­
ciu i przy śmierci (wtedy choćby myślą) wyma­
wiają słodkie imię Jezus. Bardzo dobrą prak­
tyką jesł też przybijanie karteczek z wy pi sanem

Kalendarz liturgiczny 
imieniem Jezus na widocznych miejscach, które 
to napisy święci Kościół w dzień dzisiejszy, 
prosząc między innemi o zdrowie i zgodę tam, 
gdzie ten święty napis widnieje.

Portiedsiatek, 6 styesnia: Objawienie Pań­
skie, 1 kl. z oktawą. Do Kościoła św. mają 
i będą kiedyś rzeczywiście należały wszystkie 
narody świata. Dlatego odprawia się dzisiaj 
w Rzymie nabożeństwo w Kościele całego świata 
katolickiego, mianowicie u św. Piotra, czyli, jak 
się to mówi liturgicznie, w tej świątyni jest 
dzisiaj stacja. Tam jeż w tern „stołecznem mie- 
ście" katolicyzmu wygłasza się dzisiaj kazania 
we wszystkich najwięcej znanych językach świata. 
Święto Objawienia Pańskiego jest tedy praw­
dziwie świętem Chrystusa Króla, który już dzi­
siaj od wszystkich narodów świata w o$ob:e 
trzech Królów odbiera hołd królewski.

Z szacunku dla trzech Króli, którzy opuścili 
swój piękny kraj (Mezopołamję wzgl. Persję) 
i poszli szukać wśród największych trudów no­
wonarodzonego Króla, święci dzisiaj Kościół św. 
złoto, kadzidło, mirrę i kredę, którą mamy na 
drzwiach swego mieszkania wypisać pierwsze 
litery nazwisk owych świątobliwych Mędrców 
Wschodu wraz z trzema krzyżykami, aby sobie 
często przypominać, że nasze życie ma być także 

drogą do biednego a jednak bogatego Chrystusa, 
dopóki Go nie znajdziemy na tym nędznym 
świecie.

Wtorek, 7 styesnia: Il-gi dzień oktawy.
Środa, 8 styesnia: lll-ci dzień oktawy. 

Złoto jest ze wszystkich metali, które się znaj­
dują w ziemi, najcenniejsze. To, co u człowieka 
najcenniejsze, jest jego serce czyli jego miłość. 
Tę koniecznie musimy Jezusowi oddać, chcąc 
być szczęśliwi po śmierci. Ale pamiętajmy o tem, 
że nie wystarczy miłość uczuciowa, koniecznie 
jest potrzebna miłość uczynkowa, czyli miłość 
całego życia we wszystkich jego przejawach.

Czwartek, o styesnia: IV-ty dzień oktawy. 
Kadzidło jest symbolem modlitwy. Módlmy się 
do Jezusa często, owszem zawsze, bo Pismo św. 
mówi wyraźnie: „Módlcie się bezustanku" 
(1 Tes. 5, 17).

Piątek, 10 styesnia: V-ty dzień oktawy. 
Mirra, którą trzej Królowie ofiarowali Królowi 
betlejemskiemu, to nasze dobre uczynki, a prze- 
dewszystkiem cierpienia, które nie oszczędzają 
i najlepszych, owszem, tych właśnie najwięcej 
zapraszają do tego, aby pić prawie wyłącznie 
z kielicha goryczy.

Sobota, ii styesnia: VI-ty dzień oktawy.
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Ferdynand Antoni
Ossendowski

I.
W wiosce Kryniczance narzekań i la­

mentów było coniemiara, bo to i dro­
żyzna i podatki — a i Boże Narodze­
nie — za pasem. I to trzeba kupić 
i tamto mieć w spiżarni, aby wielkie 
święto czemkolwiek mogło się różnić 
od dnia szarego i powszedniego.

Tymczasem znikąd nic wycisnąć się 
nie dawało. Nawet żydzi, jakgdyby się 
zmówiwszy, złotówki marnej pożyczyć 
nie chcieli. Chodzili więc ludziska po­
sępni i markotni, a ten i ów klął chwi­
lami siarczyście. Kobiety wzdychały, 
a nawet popłakiwały, przypominając 
sobie, źe ich Staśkowie mają porteczki 
mocno już łatane, a Maryśki i Kryśki 
buciki, nagwałt żądające chociażby no­
wych zelówek. No, należałoby też „po- 
ciechom** swoim orzechów kupić, pier­
ników i landrynków. Najgorzej jednak 
z wieczerzą wigilijną! Co tu napitra- 
sić, gdy, jak to dawniej mawiano — 
„ani cebulki w co wkrajać“...

Stąd to płynęły te lamenty, westchnie­
nia i... mocne nieraz słowa.

Jakgdyby chmura ciężka i ponura za­
wisła nad Kryniczanką.

Ludzie zapomnieli o uśmiechu i prze­
stali mówić do siebie.

Każdy zosobna i wszyscy razem gry­
źli się w dzień i w nocy.

Wtedy to właśnie, gdy cała wieś ży­
ła w zmartwieniu i zgryzocie, przybył 
do rodziców na urlop świąteczny mło­
dy ułan-krechowiak, Wałek Byszczek.

Rozejrzawszy się po chacie i po są­
siedzkich zagrodach, gwizdnął przeciągle.

— Fjut, a to ci dopiero wesołe brac­
two ! No, no!

I znowu gwizdnął. Chciał już zacząć 
smucić się, jak i wszyscy, lecz po chwili 
zaśmiał się głośno i beztrosko machnął 
ręką.

— Hej, co tam! — mruknął do sie­
bie. — Bóg dał nam życie, no to i trze­
ba żyć, a nie kisnąć, jak kapusta w ka­
dzi. Skoro dziś jeszcze się żyje, to 
i sposoby znajdą się, aby żyć jutro... 
Ci tutaj, to już sami sobie pogrzeb wy­
prawić gotowi! Ryby ła-walić, bo pleciesz od rzeczy!

Siedzieli na zwalonych pod parkanem belkach i, nic do siebie nie mówiąc, obojętnym wzrokiem patrzyli na przechodzącego ułana.

Szedł ulicą i rozglądał się na wszystkie 
strony.

Chłopaki ze spuszczonemi głowami snuli 
się po podwórzach jak cienie, od niechcenia, 
z obowiązku tylko robiąc to i owo. Niektó­
rzy. co to za rok już mieli stawać do wojska, 
siedzieli na zwalonych pod parkanem belkach 
i, nic do siebie nie mówiąc, obojętnym wzro­
kiem patrzyli na przechodzącego ułana.

W innym czasie obstąpiliby go kołem i jęli wypyty­
wać o służbę w pułku, o tem, jak się to szablą tnie, 
robi się lancą i skacze przez przeszkody; oglądaliby 
mundur, czapkę, pałasz i ostrogi, a teraz — nic! Sie­
dzieli jak wrony na strzesze, i patrzyli ponuro.

— Hej, wy tam — grabarze! —/zawołał ze śmie­
chem Wałek Byszczek. —- Grzebiecie kogoś, czy co?

Chłopcy kiwali tylko głowami i coś mruczeli sobie 
pod nosem.

— Gadajcież, do strzelistego pioruna, bo nic zrozu­
mieć nie mogę, co się wam tu przydarzyło! — krzyk­
nął zniecierpliwiony Wałek, a takim głosem, jakgdyby 
był już wachmistrzem, a nie szeregowym-ułanem.

Jeden ze znajomków — Michał Kowalik, machnął 
ręką i odparł:

— Co tu dużo gadać! Bieda we wsi, to i wesołości 
nijakiej niema...

Byszczek zaśmiał się pogardliwie.
— Od rana słyszę tę śpiewkę! — powiedział.— 

Cóż to? Spodziewaliście się miljon na loterji wygrać?
Chłopaki odpowiedzieli chórem:
— Miłjona nam nie potrzeba, a po dziesięć 

złotych w chacie przed świętami przydałoby G. 
się, albo po dwadzieścia...

— Dziesięć albo dwadzieścia! — prze­
drzeźniał ich ułan. — A cóż to takie 
dryblasy, jak wy, nie mogą zarobić po 
dziesięć, albo po dwadzieścia złotych?

— Jak zarobić taki pieniądz? — we­
stchnęli.

Wałek obejrzał się dokoła. Wzrok 
jego padł nagle na staw i wyciekające 
z niego ruczaje, ukryte za ścianą zwa- 
rzonych mrozem, żółtych trzcin.

Uśmiechnął się radośnie i zawołał:
— Możecie nałapać ryb i sprzedać 

żydom, bo łasi są oni na ryby!
Spojrzeli na niego, jak na war jata, a 

Kowalik parsknął w kułak i rzucił przez 
śmiech:

— Musiałeś ze szkapy na łeb się wy-

Ułan spoważ­
niał nagle i, podszedł­
szy, przysiadł się do gromadki.

— Słuchajcie, to opowiem wam, jak 
w jeziorze Augustowskiem i Krecho- 
wieckiem rybacy sieć pod łód zapusz­
czają i ryby łowią kupami!

Opowiadał długo, objaśniał i zachę­
cał, a widząc, że chłopakom się nie 
śpieszy, powiedział:

— Było nie było — spróbujmy t
No i spróbowali! Porobili przeręble, 

długiemi żerdziami przewlekli przez nie 
sznury i uwiązaną do nich sieć prze­
ciągnęli pod lodem.

Cała wieś zbiegła się przyjrzeć 
„głupiej zabawie'*, bo tak właśnie na­
zywali gospodarze kryniczańscy pomysł 
Walka Byszczka.

Gdy jednak zaczęto wyciągać sieć, 
a w okach jej migotały srebrną i złocistą 

łuską leszcze, kara­
sie, płotki, liny i spore 
szczupaki, gospodarze 
podbiegli bliżej, patrzy­
li uważnie i półgłosem 
naradzali się ze sobą. 

Przez dwa dni i dwie 
noce, przy palących się 
na brzegu ogniskach, 
cała wieś zajęta była 
połowem ryb, a był 
tak obfity, że sporo 
grosza sypnęli źydko- 
wie za dorodne szczu­
paki i tłuste karaski. 

— Przed wigilją mu- 
sicie nam ryb nałowić 
na wieczerzę! — wo­
łały gospodynie ura­
dowane i szczęśliwe.
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Tymczasem Wałek Byszczek zniknął 
ze wsi.

Rodzice opowiedzieli sąsiadom, że 
chłopak nałożył nowy mundur, piękne 
buty z ostrogami, przypiął pałasz do 
pasa i wyszedł z domu od rana.

— Dokądże poszedł wasz Wałek? — 
pytał starego Byszczka sołtys.

Ojciec ułana wzruszał tylko ramio­
nami i odpowiadał zmieszanym głosem:

— A kto go wie? Honorny on i nic 
mówić nam nie chciał... Wiemy tylko, 
że przyszedł do niego wczoraj gajowy 
z Huciaty... Coś tam szeptali do późna 
w nocy, a wczesnym rankiem poszli 
gdzieś obaj... Jak powróci Wałek, to, 
może, coś opowie, gdzie i poco chodził 
w całej paradzie?

II.
Tymczasem ułan był już daleko.
Szedł przez las zaśnieżoną drogą, na 

której zamiecie dawno już wszystkie 
koleiny przyprószyły. Obok niego ma­
szerował Stanisław Wojęcki, starszy 
gajowy z nadleśnictwa Huciaty.

Gwarzyli sobie wesoło, śmiali się 
i mówili do siebie na „ty“. Cóż dziw­
nego?! Wojęcki służył przed pięciu łaty 
w pułku ułanów krechowieckich, a potem 
dostał się na posadę gajowego i ożenił się.

Koło południa dopiero doszli do nad­
leśnictwa.

Gajowy zniknął w lokalu biura i po 
chwili, machnąwszy ręką na kolegę, 
szepnął doń:

— Chodź i gadaj tak, ja­
kem uczył ciebie!

Wałek skinął głową i 
wszedł do biura.

Ujrzał młodego, uśmiech­
niętego nadleśniczego. Wy­
prostowawszy się urzędo­
wo, brzęknął ostrogami i 
zameldował się.

— Czem mogę 
wam służyć? — za­
pytał go uprzejmie 
nadleśniczy.

— Słyszałem, pa­
nie nadleśniczy, że 
przed świętami ma 
tu być poręb lasu, 
ale trudno o robot­
nika, bo to taki już 
czas... świąteczny. 
Mógłbym przypro­

wadzić do lasu 
z sześćdziesięciu

chłopa naschwał, 
to wmig narąbiemy, 
ile tam potrzeba! — 
meldował Wałek, 

bystro patrząc w rozradowane nagle 
oczy nadleśniczego.

— Bardzo to szczęśliwie się składa! 
— zawołał inżynier. — Gdybyście zdą­
żyli do 22-go grudnia wykonać robotę, 
wypłaciłbym dodatkowe wynagrodzenie.

— Rozkaz, panie inżynierze! — od­
powiedział ułan. — Ludzie jeszcze dziś 
wieczorem stawią się w nadleśnictwie.

Istotnie — koło godziny piątej osiem­
dziesięciu mieszkańców Kryniczanki pod 
komendą Walka Byszczka odbierało już 
w składzie nadleśnictwa siekiery i piły 
i rozlokowywało się w szopie, przezna­
czonej dla drwali.

0 świcie cała gromada ruszyła do 
rewiru, gdzie porębem kierował przy­
jaciel Walka — gajowy Wojęcki.

Byszczek w starem ubraniu cywilnem 
pracował razem ze wszystkimi.

Przykrótkie 
za wąskie ubra- 

ku chłopak

to było i nieco 
nie, bo w puł- 

zmężniał

G.

szybko, bary i pierś
a mocne ramiona z 
się w rękawy dawnej

rozrosły mu się, 
trudem wciskały 
odzieży.

Ułan śmiał się, żartował i drwił z sa­
mego siebie, mówiąc:

— Niech-no jeszcze z godzinę pomacham 
łapskami, to wyskoczę z tej sukmany, bo 
popęka na mnie, niczem kora na brzozie!

Pracujące bractwo ryczało ze śmie­
chu, ale od roboty się nie odrywało.

Stuknął porządny mróz, ostry, zimny 
wiatr smagał nielitościwie.

Ten i ów z drwali skar- 
żyć się począł, że mu ręce

Gdy jednak zaczęto wyciągać »ieć. • w okack jej migotały srebrną i złocistą łaską leszcze, karasie, płotki.

i nogi kostnieją. Któryś z chłopaków 
odmroził sobie ucho.

Słysząc te skargi, ułan śmiał się na 
głos i przygadywał:

— Machaj, machaj szybciej, to się 
spocisz, bracie! A jak ujrzysz, że ci 
ucho odpadło, to schowaj je do kie* 
szeni. Matula w domu ci je przyszyje 
i wszystko będzie w porządku!

Istotnie — coraz szybciej łomotały
i połyskiwały w słońcu ostrza siekier; 
niby maszyny pochylały się i prosto­
wały dała piłujących drzewa ludzi. Roz- nionego i opuchniętego ucha. , 
legało się głośne ich sapanie i okrzyki: — Niech tam! Nic mu nie będzie!

— Och — gorąco! — zawołał.

— A nie mówiłem? — odpowiadał Wa­
łek. — Rób jeszcze szybciej, to pot na skroni 
kipieć zacznie. Dobra to będzie łaźnia!

Obejrzawszy się na pracujących wpo- 
bliźu chłopców, zauważył żartobliwie:

— Jęzorów tylko nie wywalajcie, bo 
wam do pił przy marzną!

Słowom ułana wtórował głośny śmiech 
sąsiadów i nowe żarciki...

Przez cały tydzień pracowała gro­
mada. Zdawało się, że wściekła się w 
zacięciu i uporze pracy. Pod jej piła­
mi padały świerki, sosny i brzozy. Sie­
kiery odwalały konary i obłupywały 
grube warstwice kory. Wyciągano z la­
su obrobione już belki i układano w 
stosy przy drodze.

Z podjętej roboty gromada wywiązała się 
o dzień wcześniej i, otrzymawszy zapłatę 
i dodatek do niej, już 21 grudnia przed 
wieczorem powróciła do Kryniczanki.

III.
We wsi zapanował spokój. Na twa­

rzach jej mieszkańców odżył uśmiech 
wesoły. Wszyscy pewni już byli, że spę­
dzą święta Bożego Narodzenia bez troski.

Gospodarze nałapali ryb na wiecze­
rzę wigilijną. Gospodynie porobiły spra­
wunki w miasteczku i powróciły obła­
dowane paczkami z nowemi trzewikami, 
porteczkami, bluzkami; były też tam 
pierniki, cukierki, jabłka, cukier i mak... 
słowem — święta, jak się patrzy.

Gdy zaś Kryniczanie stali w kościele 
na Pasterce, ten i ów z nich pacierz 
zmówił za zdrowie i pomyślność mło­
dego ułana, który tego wieczoru wyglą­
dał tak pięknie w nowym mundurze, 
że aż oczy rwał.

Przed kościołem ojciec zapytał go: 
— Jak ci to, Wałku, do 

głowy wpadło?
— Niby co? — ode­

zwał się syn. •
— No — te ryby 

pod lodem i ten 
poręb...

Ułan zajrzał ojcu 
w oczy i odpowie­
dział poważnym gło­
sem:

— Bóg dał czło­
wiekowi życie, a, że­
by ono trwało, do­
dał mu — rozum.

— Jakto? — spy­
tał stary Byszczek.

— Rozum nauczy 
i doradzi, co i jak 
trzeba robić. Skargi* 
i rozpacz — to bryn­
dza i na nic się nie

zdadzą! Trza obmyśleć wszystko do­
brze i wziąć się do pracy, której wszę­
dzie jest poddostatkiem, tylko dojrzeć 
jej niekażdy potrafi...

Tak mówiąc, Wałek przyglądał się 
jednemu z chłopaków, aż wkońcu za­
śmiał się wesoło:

— Hej, ty — Kazik! Ucho ci nie od­
padło, widzisz, ale od tego mrozu roz­
rosło sie ono i pokraśniało jak burak!

Zagadnięty chłopiec odpowiedział bez­
troskim śmiechem i dotknął zaczerwie-
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Biskupi katoliccy w obronie biednego człowieka
Kościół nie tmoże zostawić na boku 

spraw gospodarczych. Ma bowiem obo­
wiązek i prawo zabierać głos we wszyst­
kich sprawach, należących do dziedziny 
religji i moralności.

W poszukiwaniu przyczyn dzisiejszej 
biedy wszyscy głębiej myślący doszli do 
przekonania, że życie gospodarcze nie da 
się uzdrowić, jeżeli nie oprze się na za­
sadach sprawiedliwości społecznej. A spra­
wiedliwość — to sprawa moralności. Ma 
więc Kościół i obowiązek i prawo do za­
bierania głosu w tej sprawie.

Głos Kościoła w sprawie gospodarczego 
ustroju świata, w sprawie przywrócenia mu 
podstaw moralności chrześcijańskiej nietylko 
odzywa się coraz silniej i częściej, alecały świat 
słucha tego głosu z coraz większą uwagą.

Na święta Bożego Narodzenia ogłosili 
biskupi austrjaccy list pasterski, poświę­
cony sprawie sprawiedliwości społecznej. 
W liście tym omawiają głównie sprawę 
sprawiedliwych cen.

„Prawo sprawiedliwości społeczno-gospo­
darczej — piszą — odnosi się zarówno 
do wytwórcy, jak do spożywcy. Wytwór­

ca czy sprzedawca, który wykonywa pra­
cę, ma — według prawa moralnego — 
prawo żądania przy sprzedaży towaru, 
wynagrodzenia swego trudu i wydatków 
łącznie z godziwym zyskiem. Spożywca
zaś ma prawo domagać »i^, by 
go nie wyzyskiwano przez 
sztuczne śrubowanie cen.

Sumienie chrześcijańskie zawsze burzy ó
się przeciwko takim nadużyciom i uważało 
to słusznie za lichwę. “

Potępiając koła, które w ten sposób 
uprawiają wyzysk konsumenta, biskupi 
austrjaccy mają tu na myśli nietylko t. zw. 
kartele, czyli związki przemysłowo-handlo­
we, zmierzające do monopolu, czyli wy­
łączności sprzedaży pewnych wytworów 
i do dyktowania cen, ale przeciwko wszel­
kim organizacjom, narzucającym sztywne 
ceny w różnych gałęziach wytwórczości.

Wytwórczość niewątpliwie potrzebuje 
także obrony w tym ciężkim czasie gospo­
darczego przesilenia. Ale szerokie war. 
stwy ludności, przeżywające stokroć gorzej 
to przesilenie, odczuwają jeszcze silniej 
nawet najdrobniejszą podwyżkę cen.

Należy więc — piszą biskupi austrjaccy 
— bez zwłoki pomyśleć o instytucjach kor­
poracyjnych, któreby w imię i pra wiedliwo- 
ści społecznej miały prawo wystąpić do 
walki przeciw nieuczciwej konkurenci 
i systemowi karteli, jak przeciwko jedno- 
stronnemu ustalaniu cen obowiązujących.

Widać z tego, jak Kościół katolicki Me­
rze w obronę, w imię sprawiedliwości spo­
łecznej, słuszne prawa spożywcy, bezbron­
nego wobec żądzy niesprawiedliwego zy­
sku pewnych organizacyj wytwórców. Tę 
sprawiedliwość społeczną uważa bowiem 
Kościół za jedyną drogę do ratowania lud­
ności przed obecną biedą gospodarcza, 
przed rozbiciem społeczeństwa, przed wal­
ką klas oraz przed największą klęską dzi­
siejszych czasów — przed bezrobociem.

U nas w Polsce zniżono ceny na nie­
które płody'i wytwory i rozwiązano 107 kar­
teli. Minister Skarbu zapowiedział, że na tern 
koniec. Wzrastająca jednak nędza powszechna 
wymaga niewątpliwie szerszego zastosowania 
zasad sprawiedliwości społecznej zarówno do 
karteli jak do wielu jeszcze cen, które niewąt­
pliwie przekraczają miarę tej sprawieliwości.

Z życia katolickiego
Procesy przeciw księżom na pod­

stawie anonimów. Usunięty z posady 
w T. pod Nowym Sączem organista wy­
pisał do Ministerstwa Sprawiedliwe ści o- 
szczerczą skargę anonimową (t. j. bez pod­
pisania nazwiska) na proboszcza. Na pod­
stawie tego anonimu wytoczono księdzu 
prores, który zakończył się uwolnieniem 
oskarżonego. Czyż teraz sąd z urzędu nie 
powinien pociągnąć do odpowiedzialności 
oszczercy? Bo oszczerca to nietylko naj­
obrzydliwszy człowiek, ale najszkodliwszy 
dla Państwa obywatel. Przed wojną ano­
nimy w urzędach wrzucano do — kosza. 

ks. prefekta Kochańskiego, którego kie­
rownik szkoły w Tykocinie p. Rogaliński 
oskarżył, że kazał dzieciom zrzucać żałobne 
opaski po śmierci Marszałka Piłsudskiego. 
Oskarżenie więc nie miało prawnego uza­
sadnienia, a przecież ks. Kochańskiego bez­
zwłocznie osadzono w areszcie śledczym 
i trzymano go tam przez 5 tygodni aż do 
rozprawy w sądzie okręgowym. 5 tygodni 
aresztu śledczego w sprawie, którą Sąd 
Apelacyjny uznał za pozbawioną podstaw 
prawnych. Czyż to nie krzywda? Kto ją 
nagrodzi? Ale poczucie tej krzywdy pozo­
stanie w sercach naszych.

kilka znamiennych uwag o Kalendarzu: 
Łącznika Pocztowego na r. 1935. 
Z uwag tych widać, że katolicy są mocno 
oburzeni na niektóre artykuły i ogłoszenia 
pomieszczone w tym Kalendarzu. Rażą 
wyjątki z nowel i utworów, których mk 
torowie znajdują się na indeksie (Zola), 
albo które poruszają tematy niewłaściwe. 
Razi np. wyjątek z wołnomyślicielskjego 
autora Bertranda Russela (Droga do wol­
ności), w którym autor ten twierdzi, że: 
„całe pojęcie winy lub grzechu powinna 
być odrzucone**. A już najbardziej razi 
czytelników wielkie ogłoszenie, polecające

stwo. Sad apelacyjny w Warszawie za­
twierdził wyrok sądu 
okręgowego w Siedl­
cach, skazujący na 
miesiąc aresztu i na 
koszta sądowe Ana-

czycieła w Seroczy- 
nie siedleckim, przy­
wódcę miejscowego 
Legjonu Młodych, za

dr. Wróbla. Sprawa 
p. Jamińskiego była 
niejednokrotnie poru­
szana na łamach pra­
sy w związku z roz­
kopaniem mogiły ka- 
płana-powstańca ś. p. 
ks. Lewandowskiego, 
straconego przez Mo­
skali w r. 1864, o 
czem swego czasu do­
nosiliśmy naszym czy­
telnikom.

Z kół naszych czytelników otrzymaliśmy

sprawę z tego, że

wy, którą katolicy 
muszą z oburzeniem;

więc wszyscy w ro­
ku 1936 z pilnością

wśród katolików. Nie 
może im zatem za

Uroczyste poświęcenie Domu Wydawnictw Księży Jesuitów w Warssawse.
Dnia 11 grudnia b. r. odbyło się uroczyste poświęcenie nowowzniesionego Domu Wydawnictw 
Księży Jezuitów w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej (1) Ks. Kardynała Kokowskiego (2), 
który dokonał aktu poświęcenia, Ks. Kardynała Marmaggiego(3), Ks. Arcybiskupa Roppa (4), 
Ks. Biskupów Szlagowskiego i Gawliny (5), Premjera Zyndram Kościałkowskiego (6), wiceministrówKrzywda. Już w ___ _________________ , ___,----- ,_________ — „ . .

nr. 52 z 29. XII. Chylińskiego (7) i Głuchowskiego (8J oraz licznych zaproszonych gości. Ks. prowinci
zaznaczył w przemówieniu zwojem, że Dom Wydawnictw powstał w Warszawie £g?d 
Ojca św. i dzięki funduszom wspaniałomyślnie przez niei 
mieniować mogły na t ' “

1935 roku pisaliśmy, 
że Sąd Apelacyjny 
w Warszawie uwol­
nił od winy i kary

tnduszom wspaniałomyślnie przez niego ofiarowanym, aby z Domu tego pro- 
całą Polskę wydawnictwa katolickie służące przez to samo narodowi i państwu.

Nowemu ognisku tak zasłużonej pracy wydawniczej Księży Jezuitów Redakcja Przewodnika Ka­
tolickiego składa z Nowym Rokiem najszczersze życzenia pomocy Bożej.

Łącznik pocztowy:

dobrych stosunków 
między pocztą a spo­
łeczeństwem, czego 
gorąco pragniemy,

nikiem między prą­
dami, których radzi-

towemu na swoich li- 
njach nie rozszerzać.
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Mężowie—trochę więcej uwagi i względów 
dla waszych gospodyń wiejskich!

Czy kto zastanawia się nad tern, jak 
ciężko musi pracować kobieta w matem 

gospodarstwie? Czy ona sama o tern myśli? 
Nie! Czasu brak na jakiekolwiek rozmy­
ślania. Jeszcze przed świtem wstaje z łóżka, 
by zakrzątnąć się przy inwentarzu. Krowy 
wydoi, świnie napasie i drób nakarmi. 
Wpada do mieszkania, by mleko przece­
dzić i natychmiast wysłać je do mleczarni. 
Ogień rozpali, śniadanie przygotuje mężowi 
i dzieciom. Dzieci do szkoły wyśle, sprzą­
tnie mieszkania, świniom i krowom pod­
ścieli, i już znów gwałt przygotować je­
dzenie południowe dla inwentarza i obiad 
dla rodziny. Nie omija jej południowy 
udój, który tak szczerze mówiąc, mógłby 
być przez innego dorosłego członka rodziny, 
np. męża, wykonany, Czasu biedna kobieta 
nie ma na to, by w spokoju zjeść obiad.

Tymczasem mąż po robocie w polu 
wyprzęga konia, paszy zada i idzie do mie­
szkania. Tu siada rozparty w krześle lub 
na ławic, zapalając cuch«$cą łajkę i cze»^; 
dopóki mu żona jedzenie pod nos nie po­
stawi. Wydaje mu się, że się ciężko na­
pracował, więc wpołudnie należy mu się 
wypoczynek.

Tymczasem kobieta o wypoczynku my­
śleć nie może. Po obiedzie czeka ją zno­
wu praca. To przeprać coś trzeba, to do 
ogrodu zajrzeć, to warzywa przejrzeć, by 
nic się nie zmarnowało, często i drzewa 
sama narąbać musi — czas poobiedni wmig 
przeleci i znów nadchodzą zabiegi wie­
czorne przy ” inwentarzu, nie mówiąc już 
o domowych. Pokładzie się wszystko 
spać — kobiecie nie wolno, chociaż 
jej najbardziej może ten wy­
poczynek jest potrzebny.
Czeka ją jeszcze inne 
zajęcie. To ubranie mę­
ża podarte, to znów poń­
czochy dziurawe trzeba 
naprawić. Przy lampce 
małej (kopcidełku ra­
czej), gdyż w dzisiej­
szych trudnych warun­
kach na wsi trudno po­
zwolić sobie na zbytek 
palenia zwykłej lampy 
— siada gospodyni do 
naprawiania odzieży.

Ledwo dojrzeć może, 
w które miejsce utknąć 
igłę, lecz roboty nie od-

i zawsze
Gdzieżby

kłada, bo mąż nie będzie obdarto 
chodził a pozatem i ona wsty­
dziłaby się za niego. Nikt nie 
zrozumiałby, że czasu na „ob­
szycie0 brakło, lecz powiedzia- 
noby, że gospodyni jest „flejtuch”.

Sił kobiecie wkońcu już nie staje 
a nie ma przed kim się 
pożalić, bo nuż będzie 
narzekać przed mę­
żem, to jeszcze ją 
skrzyczy. A jeżeli 
gospodarz sam roz­
łoży bezradnie ręce 
i powie: już dalej 
nie mogę, wtedy ko­
bieta nie opuści rąk 
coś zaradzi i umyśli, 
który mężczyzna dał 

radę i obmyślił, żeby coś ugoto­
wać, jeśli „niema co w garnek 
włożyć”. Kobieta sama nie zje, 
lecz najpierw mężowi poda, dzie­
ciom choćby częściowo głód za­
spokoi a sama naje 
się łez pokryjo- 
mu wylanych.

Zastanówcie się, 
mężowie, nad tro­
skami waszych żon 
i bądźcie mniej samo­
lubni. Jeżeli możecie, wyręczajcie ją 
w jakichkolwiek czynnościach. Czy 
zdajecie sobie sprawę, jak będzie wy­
glądało wasze gospodarstwo, jeżeli tej żony 
wam zabraknie? Przecież wasze żony to 
istoty żyjące, którym (tak samo jak zwie­
rzętom) należy się wypoczynek. Macie to 
ZA# imien ^la koni, które dla wypoczynku 

c’ jcisżby na 
kilka chwil z obowiązku wasze towarzyszki 
życia. Wy znajdziecie chwilowe odprężenie 
myśli od kłopotów, zapalając sobie papie­
rosa, to gwarząc z sąsiadami lub rozprawia­
jąc na zebraniach. Żonie brak czasu nie 
pozwala wpaść do sąsiadki na pogawędkę, 
ona nie ma gdzie posłyszeć o nadziei lep­
szego jutra.

Najlepszy czas teraz dać żonie trochę 
odprężenia. Nasze roboty w polu się po­
kończyły. W razie gwałtownej 
roboty podwórzo-

Wspaaiaiy dom matek.

wej i tak wam żona pomoże, więc i wy 
teraz, kiedy sami jesteście swobodniejsi, 
użyjcie waszej swobody na pomaganie 
żonie. Ona wykorzysta te chwile nie na 
zbytki, lecz na spokojniejsze obszycie do 
mowników. Niechaj poczyta trochę wiado- 
mości z Przewodnika Katolickiego, a może 

dobrze będzie, jeżeli uda się na 
zebranie, które co pewien czas 

urządza albo Bractwo Matek, 
albo Kółko Włościanek. Tam 
zejdzie się z kobietami oko­
licznych gospodarstw, po­
słyszy, jak która z nich so 

bie radzi, nabierze szer­
szego poglądu na go­

spodarstwo kobie­
ce. Napewno 
coś z takiego 
zebrania wy­
niesie i u sie­
bie zaprowa­

dzi. Przyjeżdża­
ją przecież różne de­

legatki, które dobrem 
i pożytecznem słowem 
ożywiają upadłe na 
duchu, zrezygnowane 

gosposie i zawsze dobrą 
i pożyteczną radą i na­
uką im służą. JednosL 

ka mało co zdziałać 
może. — Uczmy się 
także od zagranicy.

Ta, dawno już zwróciła uwagę na wielkie 
przeciążenie, jakiem obarczone są kobiety. 
Dobrym przykładem wysunęły się tam zagra­
nicą na pierwszy front nasze zasłużone brac­
twa Matek chrześcijańskich. Taka die­
cezja koiońska wybudowała piękny Dom 
Matek w prześlicznej nadreńskiej miejsco­
wości Rhondorf. Każdego' miesiąca latem 
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około 200 matek znajduje tu trzytygodnio­
wy odpoczynek i wytchnienie. Wspaniały 
park, schludne sypialnie,- tani a dobry stół. 
Za każdym razem kilka dni rekolekcyj ku 
pokrzepieniu duszy. Tak zagranicą dbają 
katolicy o matkę, żywicielkę i opiekunkę 
rodziny 1

Lecz skąd wzięły się pieniądze na ten 
wspaniały gmach wypoczynkowy? Wy­
chodząc z założenia, że tak ojczyzna jak 
i Kościół niezmiernie dużo zawdzięczają 

matce, postanowiono w diecezji kolońskiej 
do tego ogromnego dzieła pociągnąć wszyst­
kie parafje — która była większa, ta ufun­
dowała sama ze siebie osobny pokój — które 
były mniejsze, uboższe, to wspólnym wy­
siłkiem uczyniły to samo. Tak stanął ten 
gmach ogromny. Gdy dziś idziesz kory­
tarzami, to z nad drzwi przemawiają do 
ciebie zamiast poszczególnych numerów 
nazwy poszególnych parafij tak wspaniało­
myślnie pamiętających o matce! Kiedy my, 

katolicy polscy, pomyślimy o domu wypo­
czynkowym dla naszych matek?

Która diecezja w Polsce pierwsza zdo­
będzie się na podobny wysiłek? Ile no­
wego splendoru i blasku nabrałyby nasze 
bractwa matek takim właśnie czynem! Prze­
cież bractwa matek to organizacje w Polsce 
ze wszystkich najliczniejsze i najpotężniejsze!

Zapamiętajmy sobie ten piękny czyn 
diecezji kolońskiej i starajmy się urzeczy­
wistnić go u siebie!

Mar/a Konopnicka NA NOWY ROK
Nowe Lato Chrystusowe zawitało w nasze progi, 
Hej! otwórzmy drzwi od chaty, światło niesie gość nam drogi, 
światło niesie owej gwiazdy, betlejemskiej gwiazdy oto, 
Co nad ludźmi dobrej woli zajaśniała jutrznię złotą.
Światło niesie pod tę strzechę, gdzie bywało smutno, ciemno, 
Niesie sercom tym pociechę, co płakały nadaremno.
O! zawitaj Roku Nowy, ty z Bożego idziesz wieca;
Powiedzże nam, przemów słowy, jaka będzie dola kmieca!
Co łam o nas uradzają w onej rajskiej, Bożej Radzie!
O nas matkach, o dzieciskach, o tej ziemi, o gromadzie!
Czy się też tam przechyliła ona szala naszej biedy!
Czy się znaczy dobra dola, i skąd przyjdzie nam i kiedy!

Czy daleko od nas jeszcze miłościwe owe lato! 
Czy zaświeci jasne słonko nad tą ziemią, nad tą chatą. 
Zawsze równo trzyma w niebie złote szale ręka Boża, 
Ni dla pana, ni dla chłopa, tylko wszystkim wschodzi zorza 
Ile światła w twojej duszy, tyle słonka świecić będzie, 
Tyle ziarna kłosy dadzą, ile potu na twej grzędzie.
Dobra dola tym się znaczy co kochają ziemię-matkę, 
Co miłują ludzi-braci, słodką zgodę, czystą chatkę. 
A nie będzie szła jej droga ani z wschodu ni z zachodu/ 
Jeno z wiary w lepsze Jutro, jeno z pracy dla narodu. 
Miłościwe Lato Boże idzie ku nam, idzie oto, 
A kto serce w niebo wznosi, ujrzy jego ścieżkę złotą.

W stałym kontakcie z światem
Obok Przewodnika Katolickiego wydaje 

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha mie­
sięcznik „Tęczę”.

Tęcza nie dąży do aktualności wydarzeń 
doby bieżącej, ale pragnie poruszać aktualne 
zagadnienia katolickie natury głębszej — 
broni czystości zasady katolickiej i — staje, 
gdy potrzeba, do walki ideowej.

Tęcza jest pismem wykwintnie ilustro- 
wanem,"ciekawem i potrzebnem wręcz w do­
mu, który chce być w stałym kontakcie 
z światem intelektualnym i kulturalnym. 
Licząc się z potrzebą rozrywki utrzymuje

intelektualnym i kulturalnym
Tęcza także działy z tej dziedziny dając 
stronę znaczków pocztowych, zagadek, szarad, 
grafologji, ogłaszając interesujące konkursy.

Dla zapoznania się z Tęczą prosimy zażą­
dać numeru okazowego z bliźszemi szcze­
gółami przedpłaty nadsyłając 1 zł w znacz­
kach pocztowych lub przez P. K. O. nr.201-270.

Tęcza jest pismem dla rodzin katolic­
kich i polskich 1

Tęcza zaopatruje bibljotekę prenume­
ratora w piękne książki!

Adres; Tęcza — Administracja
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22, 1 p.

Idzie Rok Nawy — tak samo, jak co roku — 
właściwie... nic nowego. Nowa jest jedynie cy­
fra — i nowe życzenia i nadzieje — szczęścia. 
Albowiem ludziska widzą w tern dowie „szczę­
ście" coś dziwnie tajemniczego i pociągającego. 
Dla tego „szczęścia" są naprawdę gotowi na 
nie wiedzieć jakie ofiary i wysiłki i trudy.

Zupełnie tak samo, jak na owym do niedaw­
na jeszcze bardzo słynnym i na wszystkich 
większych europejskich wystawach przez olbrzy­
mie tłumy podziwianym obrazie „W nogoni za 
szczęściem" wielkiego malarza C. Rochegrosse. 
Gdzieś daleko, wysoko, w niebotycznem odda­
lenia narysował nam malarz 4 czy 5 twarzy 
kobiecych. To tylko symbol. To tylko sposób 
na wyrażenie owej starożytnej, tak wszechstron­
nie się przedstawiającej bogini szczęścia For­
tuny! Fortuna-szczęście! Niejasne, nieuchwyt­
ne, rozpływające się przy bliższem oglądaniu 
w mgle, tak jak owe w błękitne chmurki spowite 
postacie malarza Rochegrosse'a. (Czyt.Roszgrosa)

A ci drudzy na naszym obrazie?
Gonią za tą tajemniczą marą — szczęściem 

zwaną — wspinają się, drą się brutalnie „po 
trupach", aby doszedłszy do kresu wędrówki, 
wyciągnąć ręce bezradnie i przekonać się, że 
owa mara, szczęściem zwana — to tylko Mędny 
ognik i nieuchwytne mamidło.

Co to właściwie jest to „szczęście"?
„No szczęście — to szczęście" — odpowie­

dzą nam, lecz wytłómaczyć jasno nie potrafią.

Ten się drapie, kogo swędzi
A może jednak warto zastanowić się, co to jest 
to tajemnicze szczęście, za którem cały świat 
goni?

Może warto zastanowić się, czy warto gonić 
to ziemskie, światowe szczęście — ten wiatr 
w polu? g

Bo czernie jest to szczęście? — Bogactwem? 
— nie. Wszakże tylu jest ludzi bogatych, a 
jednak nieszczęśliwych.

Zdrowie? — l najzdrowszy człowiek może 
nie być szczęśliwym.

Sława? — Ta raczej przysparza zgryzot 
i zmartwień.

Władza? — Oj! oj! ona już napewno nie 
daje szczęścia.

A może wszystkie te rzeczy razem wzięte 
dają szczęście — i to nie — boć znamy prze­
cież wypadki, że ludzie posiadający i majątek 
i zdrowie i władzę i sławę — a nawet tak zwa­
ne „szczęście w miłości", jeszcze odrzekną: „nie" 
na zapytanie, czy są szczęśliwi.

Czego im braknie, czegoś szukają w wirze 
świata — i pędzą gdzieś, sami nie wiedzą do­
kąd — za złudą, za majakiem — za szczę­
ściem", którego ani dogonić, ani znaleźć nie 
mogą!

Nie potrzeba szczęścia szukać daleko. Jest 
tak blisko, jak na obrazie. Tylko ludzie go nie 
widzą. Tkwi ono w pracy (dymiące konuny fa­
bryk i zasiane pola), w obcowaniu z pięknem 

przyrody (wysokie pasmo gór), w cichem szczę­
ściu rodzinnem (w damkach przytulonych do fa­
bryk), a przedewszydkiem w Bogu, jedynej 
gwarancji szczęścia. Lecz ci, tłoczący się do 
szczęścia na obrazie, tego nie widzą. Nie widzą 
ani pogodnego nieba, ani kresu wędrówki ziem­
skiej, którą malarz na samym dole obrazu za­
znaczył cmentarnemi krzyżami.

I w ubóstwie i nawet w chorobie można być 
szczęśliwym.

Prawdziwe szczęście płynie z wiary w Boga, 
z czystego sumienia, z miłości bliźniego, z nie­
winnego serca, zdrowych myśli i poczucia wy­
pełnionych obowiązków!

Kto to posiadł, ten posiadł prawdziwą mą­
drość — skarb — szczęście!

I wtedy, jeżeli los obsypie nas lakierni dara­
mi, jak bogactwo i inne, użyjemy ich lepiej, po­
myślimy _ o drugich, o bliźnich, i szczęście nasze 
pogłębi się jeszcze. A jeśli przyjdą katastrofy, 
to one naszego szczęścia ani pogody ducha na­
szego zachwiać nie zdołają. Powiemy jak Job: 
„Pan dal — Pan wziął — niech będzie imię 
Jego błogosławione!"

Już to przecie sienkiewiczowski ś. p. pan Za­
głoba twierdził, że wesołość jest znakiem czy­
stego sumienia i skończył tak: „ten się drapie, 
kogo swędzi — a mnie nic nie swędzi — prze­
łom wesół."

L. P. S.
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26)

Stefan postawił przed nimi herbatę, 
sucharki — nie zwrócili nawet uwagi.

Gdy ksiądz skończył, przez chwilę 
panowało milczenie. Kazimierz wstał, 
spojrzał na zegarek.

— Dawno mi się nie zdarzyło 
słyszeć przemowy ^równie treściwej 
a jasnej... nie będę teraz stawiał żad­
nych pytań, bo... — po raz drugi spoj­
rzał na zegarek — czas na kolej. Po­
wiedzcie mi tylko, jak mam tych pa­
nów poznać? W życiu nie widziałem 
żadnego z nich.

— Szukaj Saldiniego — zawołał Ste­
fan — wątpię, aby takich 
dwóch było na stacji... — 
opisał go szczegółowo.

— Istotnie... — wtrącił 
ksiądz — ale dla pewności 
niech pan zwróci też uwagę, 
czy zaczepi wysokiego szczu­
płego człowieka o rudych 
siwiejących włosach... — na­
stąpił opis Lińskiego.

Kazimierz słuchał, kiwał 
głową.

— No, teraz już dam so­
bie radę... Panowie zostań­
cie tu jeszcze chwilę, a po­
tem zgłoście się na dworzec. 
W kiosku Ruchu będzie dla 
was wiadomość.

Pożegnali się uściskiem 
ręki. Stefan wyprowadził 
Dorskiego do korytarza, aby 
mu pocichutku drzwi otwo­
rzyć. Prawnik odwrócił się 
jeszcze na progu i szep­
nął, wskazując głową na 
drzwi pokoju Stefana:

— Ależ głowa!
Na ulicy wskoczył do ta­

ksówki i kazał się wieźć na 
dworzec. Dojeżdżąjąc, rzucił 
okiem na wieżę zegarową:

— Nie spóźniłem się — po­
myślał, wysiadając.

Przechodząc, przystanął 
przed kioskiem Ruchu, wy­
brał parę ilustracyj, poprosił 
o świeżą gazetę. Zapłacił 
i powiedział z miłym uśmie­
chem do sprzedającej: 
. — Proszę pani, czy mógł­
bym nadużyć jej uprzejmo­
ści?... przyszedłem tu ocze­
kiwać na kuzynkę z Torunia 
i umówiłem się z przyjaciół­
mi, że w kiosku Ruchu zo­
stawię dla nich wiadomość, 
gdzie się mamy spotkać... 
czy pani pozwoli?

Patrzył na nią ładnemi 
uśmiechniętemi oczami — 
sprzedawczyni zarumieniła 
się, skiwnęła głową.

Dorski kupił peronówkę i 
wyszedłszy poza kołowrot, 
zaczął się zwolna po pero­
nie przechadzać, udając, że 
studjuje ilustracje.

Wzrok miał jak sokół, 
wystarczyło mu od czasu do

JAK CIEŃ...
Powieść 

czasu rzucić błyskawiczne ukośne spoj­
rzenie, aby zdać sobie sprawę z wyglą­
du mijających goludzi.

W pewnej chwili drgnął. Tak... ten 
to musi być Saldini...

Złożył pismo, sięgnął po papierośni­
cę, przeszukał kieszenie... skrzywił się 
z niezadowoleniem i podszedł do Sal­
diniego.

— Czy mogę prosić o ogień... zapo­
mniałem zapalniczki...

Tamten z roztargnieniem podał mu tleją­
cego papierosa — wzrok jego biegł w dal, 
wzdłuż zaśnieżonych szyn kolejowych.

Cud budowy ludzkiego dala najdoskonalszym wzorem budownictwa.
Kiedy człowiek przez tyle wieków mozolnie wznosił Wspaniałe bu­

dowle, musiał pokonywać olbrzymie trudności. Budowniczy rozwiązy­
wał nieraz nazawiisze zadania rachunkowe i nie pomyślał nawet o tem, 
że wzory na to wszystko znajdują się w budowie ludzkiego ciała.

Przyjrzyjmy się powyższemu rysunkowi?
a) Najprostszy kształt cegły mają te kości, na których spoczywa 

największy ciężar t. j. kości stopy (A).
b) Rolę ścianki, na której można coś zaczepić, spełnia w ciele czło­

wieka łopatka (B).
c) Czyż piszczel (Ć), zakończona guzem kolanowym, nie przypomina 

nam filaru kształtem i rolą, jaką spełnia?
d) Na filarze kości piszczelowej wspiera się u człowieka kość 

udowa (D) zbudowana zupełnie tak, jak żóraw, czyli dźwig 
do podnoszenia ciężarów.

e) Na takich silnych podporach, jak łuk nad bramą opierają się 
kości biodrowe (E), podtrzymujące cały tułów, którego ciężar 
rozkłada się dzięki temu równomiernie na obie nogi,

f) Gdy czaszkę przepiłujemy zgóry nadół, przekonamy się, że mózg 
człowieka spoczywa sobie pod sklepieniem kości, jakby pod ko­
pułą kościoła, co go znakomicie chroni przed bardzo silnemi 
nawet uderzeniami, mimo, że kości czaszki są przecież stosunkowo 
cienkie (4 mm).

Kazimierz dotknął czapki i odszedł. 
Miał początkowo zamiar wdać się w 
pogawędkę, ale nie... z tym typem nic 
nie było do zrobienia.

Zaczął się przechadzać w pewnej od­
ległości od Saldiniego, nie spuszczając 
go z oka.

Na horyzoncie ukazał się pióropusz 
dymu, zrazu jasny, stopniowo ciemnie­
jący — rozległ się łoskot nadjeżdżają­
cego pociągu. Na stację wjechał oso­
bowy.

Z wagonów zaczęły się wysypywać 
tłumy pasażerów z najrozmaitszemi to­

bołkami — krzyczeli, nawo­
ływali się, tragarze biegali 
na wszystkie strony, wózki 
bagażowe turkotały hałaśli­
wie. Tłok i rumor były stra­
szliwe.

— I dopilnuj w tym ba­
łaganie — mruczał ziryto­
wany Dorski.

Był wysoki, Saldini też 
niepośledniego wzrostu, to 
ułatwiało mu utrzymanie de­
tektywa na oku. Kazimierz 
szedł zwolna wzdłuż pocią­
gu, udając, że kogoś szuka — 
manewrował jednak tak, aby 
mieć ciągle Saldiniego w 
polu widzenia.

Ten biegał gorączkowo tu 
i owdzie, zaglądał do wa­
gonów, był widocznie ogro­
mnie zdenerwowany. Nagle 
ze stłumionym okrzykiem 
radości rzucił się na spotka­
nie wysokiego szczupłego pa­
na w bekieszy, wysiadające­
go z przedziału drugiej klasy.

Witając się, przybyły zdjął 
na chwilę czapkę — w świe­
tle zimowego słońca błysnęły 
rudawe, przetykane siwizną 
włosy.

— Liński — pomyślał Ka­
zimierz.

Dwaj mężczyźni poszli ku 
wyjściu — Dorski szedł za 
nimi z niesłychaną ostroż­
nością, starał się przysunąć 
jaknajbliźej, ale tłoczący się 
podróżni ciągle ich rozdzie­
lali. Wytężał słuch, aby u- 
chwycić, co mówią — roz­
prawiali z wielkiem ożywie­
niem, ale trudno było... nie 
mógł nic prawie dosłyszeć... 
od czasu do czasu chwytał 
pojedyńcze słowa bez zna­
czenia.

Dopiero przy przejściu ko­
łowrotu, oddając bilet, tak 
się zbliżył, że usłyszał wy­
raźnie słowa Saldiniego.

— Będzie czekał u mnie...
Liński głową skinął.
— U mnie... ale gdzieto 

jest to: „u mnie"? — myślał 
Kazimierz, rozpaczliwie prze­
pychając się przez tłum, aby 



12

nadążyć za interesującą go parą. Zno­
wu pochwycił słowa Lińskiego;

— To zdążę zjeść śniadanie...
— Poco szanowny pan ma się gdzieś 

truć! — zaprotestował żywo detektyw, 
niech mi pan zrobi ten zaszczyt i śnia­
danie zje u mnie. Dam panu kawy 
czy herbaty, co pan woli! Mieszkanie 
wprawdzie kawalerskie, ale urządzone 
niezgorzej i napewno będzie panu le­
piej, niż w cukierni!

Uśmiechnął się uprzejmie, kłaniał 
z wielką uniźonością — przypadkiem 
zwrócił twarz w stronę Durskiego. Ten 
zadrżał.

— Ależ to spojrzenie zbrodniarza!
Wrażenie było tak silne, że o mało 

nie podbiegł do Lińskiego, by krzyk­
nąć... ostrzec... Pohamował się. Nie 
wolno mu było przekraczać otrzyma­
nych poleceń.

Dwaj mężczyźni zatrzymali się, Liń­
ski widocznie się wahał.

— Kłopotu panu narobię — wymó­
wił nareszcie.

— Żadnego! kłopotu żadnego, a przy­
jemność wielką!

Saldini pochwycił go za rękę, ściskał 
ją, nieomal ucałował, łasił się jak wiel­
ki, czarny kociak.

Szedł od niego jakiś dziwny, niezdro­
wy czar.

Liński się uśmiechnął.
— No, to dobrze, przyjdę.
— Ohodźmy zaraz... razem.
Liński potrząsnął głową.
— A nie! muszę się ogolić, oczy­

ścić... takie już mam przyzwyczajenie. 
— Obejrzał się. — O, jest fryzjer ko­
lejowy, do niego pójdę.

Saldini się nachmurzył, obejrzał nie­
spokojnie. — Dorski, tknięty jakiemś 
przeczuciem, przed chwilą błyskawicz­
nie wpadł do biura informacyjnego. Nie

Co nam przyniesie nadchodzący No­
wy Rok?

Mądrzy ludzie dobrze wiedzą, te 
przyszłość zna tylko sam Pan Bóg. Ale 
obok ludzi mądrych mamy także nie­
mądrych, którzy mówią: Tajemnicę 
przyszłości zna także astrolog z Byd­
goszczy i cyganka, co wróży z ręki, 
i wróżbiarka, co czyta w kartach, i sen­
nik egipski za 50 groszy i wiele innych 
jeszcze źródeł.

Oj, bo naród nasz jest jeszcze bardzo 
ciemny i bardzo zabobonny. 1 nie myśl* 
cie, że zabobonny jest tylko prosty, nie- 
oświecony lud; nie, zabobony gnieżdżą 
się także w mądrych niby i wykształ­
conych głowach. Gdziekolwiek się ru­
szysz, możesz zbierać mnogie kwiatusz­
ki śmiesznego zabobonu.

Niedawno temu wybrałem się z są­
siadem swoim na przechadzkę za mia­
sto. Spotkaliśmy po drodze babusię, 
zgarbioną i pomarszczoną od sędziwego 
wieku.

— Wróćmy się lepiej do domu — 
odezwał się sąsiad — jeszcze nas gdzie 
jakie zbóje napadną, albo inna Spotka 
przygoda. Spotkanie starej baby wróży 
nieszczęście.

widząc nic i nikogo podejrzanego, de­
tektyw się uspokoił.

Zwrócił się ku Lińskiemu z tym sa­
mym obleśnym uśmiechem.

— Jak szanowny pan sobie życzy — 
więc pójdę naprzód i przygotuję... a jak 
prędko mogę się spodziewać?

Nie zauważył, iż Dorski nieznacznie 
wysunął się z biura informacyjnego 
i stał tuż za nim, zatopiony w odczy­
tywaniu jakiegoś ogłoszenia na ścianie.

— Myślę, że za jakie pól godziny, 
trzy kwadranse — odpowiedział Liński.

— Doskonale. Mieszkam Wilcza 50, 
mieszkanie 15 — o, dla pewności za­
notuję.

Skreślił parę słów na kartce, wrę­
czył Lińskiemu i odszedł, rzucając do­
koła niespokojnym wzrokiem.

Dorski odetchnął, wyprostował po­
stać, którą do tej pory mimowolnie 
przygarbiał i śmiało za Lińskim wszedł 
do fryzjera.

— Chciałbym pomówić z właścicie­
lem — rzeki do młodzieńca w białym 
kitlu.

Ten się odwrócił i zawołał:
— Interesant do pana szefa!
Z głębi wynurzył się mały, tłusty 

człowieczek, również w białym kitlu.
— Czem mogę służyć? — kłaniał się, 

zacierając ręce.
— Słówko na osobności...
Człowieczek łypnął z zaciekawieniem 

oczami, i w milczeniu poprowadził Dor­
skiego do jakiejś ciasnej, oddzielnej ubika­
cji — stanął i patrzył nań wyczekująco.

— Panie — przemówił półgłosem 
Dorski — czy widzisz pan tego klien­
ta? — ukazał Lińskiego, którego właś­
nie owijano białem prześcieradłem. — 
Bardzo mi na tern zależy, aby tu zo­
stał u pana jaknajdłutej... sprawa jest 
tego rodzaju, te on przyjechał, a ten,

Tajemnica przyszłości
— Czy was nie wstyd, człeku? — 

odpadem. — Co wam zawiniła poczci­
wa babcia? A może wierzycie w cza­
rownice? Oj, zdaje mi się, te młode 
czarownice często są więcej niebezpiecz­
ne od starych.

— Wy swoje, ja swoje. A jednak 
mówię wam, że takie niby zabobony 
ludowe mają swoje znaczenie. Jadę ja 
sobie przed miesiącem wózkiem do lasu 
po drzewo. Nagle zając zerwał się 
i przeleciał przez drogę. Konie spło­
szyły się i dziw, że nie rozniosły wozu 
wraz ze mną. Słusznie mądrość ludo­
wa mówi, te zając, przebiegający przez 
drogę, wróży nieszczęście.

— Mądrość ludowa, czy raczej głu­
pota ludowa? Nic w tern dziwnego, te 
koniska przestraszyły się nagłego sko­
ku zająca. Ale żeby biedny, poczciwy 
szarak miał być zwiastunem nieszczę­
ścia, nigdy w to nie uwierzę. Gdyby 
jaki lew lub tygrys drapieżny wszedł 
mi w drogę, to owszem, możnaby się 
bać. Ale trudno bać się szarego zająca, 
czarnego kota, małego puszczyka lub 
innego małego stworzenia Bożego.

— Prawicie tak mądrze i rozsądnie. 
Ale czy nie widziałem na własne oczy 

który miał się z nim spotkać, spóźnił 
się i poniesie wielkie straty, jeżeli się 
z nim rozminie. Idę po niego telefono­
wać, ale nie wiem, jak prędko będzie 
mógł się tu zjawić... więc proszę, niech 
pan będzie łaskaw się tern zająć, aby 
się zbyt prędko stąd nie wydostał.

Położył na stoliku srebrną pięciozło­
tówkę.

— A to jest dla pańskich pomocni­
ków na podziękowanie za spełnienie 
mojej prośby.

Pięciozłotówka zniknęła w tłustej dło­
ni małego człowieczka.

— Może pan być spokojny... Jakby 
tak pan chdał bardzo prędko... He, he, 
he, he! To nie wiem, jakby to było! 
Ale jak chodzi o guzdranie się. w to 
im graj! Za godzinę i więcej pański przy­
jaciel zastanie tu jeszcze tego klienta.

Dorski odetchnął i pędem pobiegł do 
kiosku Ruchu. Wyjął z kieszeni bilet 
wizytowy i napisał na nim:

„U fryzjera kolejowego — jeśli nie, 
Wilcza 50 m. 15. Ja pędzę po policję/*

Włożył do koperty, zakleił, zaadre­
sował: „Wielmożny Ksiądz Proboszcz 
Matusiak, albo p. Stefan Radlicz.**

— Mogą przyjść obaj razem... a mo­
że przyjść albo jeden, albo drugi — 
tłumaczył panience od gazet, oddając 
jej dziwacznie zaadresowany list.

Potrącając brutalnie publiczność, po- 
biegł /pędem do najbliższego telefonu. 
Drżącą z niecierpliwości ręką nastawiał 
numer.

Zajęty!
Nastawił po raz drugi... zajęty!
— Trząsł się ze zdenerwowania. 

Długo tego będzie?...
Nastawił znów, dzięki Bogu!... ode­

zwał się męski głos:
— Hallo!

(Ciąg dalszy nastąpi)

podkowy, przybitej u progu waszego 
domu? Cóż to znaczy? Nie co innego, 
jak to, te podkowa przynosi szczęście. 
Widzicie, jak was przychwyciłem na 
babskim zabobonie.

— Madę słuszność. Sterczy tam u 
mnie istotnie taka podkowa od lat; na­
wet nie wiem, kto ją przybił. Ale sko­
ro ona staje się dla was zgorszeniem 
i utwierdza was w zabobonie, to będę 
musiał ją usunąć. Ja bo sobie zabobon 
z podkową tak tłumaczę: Człowiek 
oszczędny, idąc drogą, podniesie czy 
to podkowę czy inny przedmiot napo 
zór malowartościowy. Kto nie szanuje 
drobnostek, nie uszanuje też wielkich rze­
czy; kto nie szanuje grosza, nie uszanuje 
też złotego. Tym sposobem zbieracz pod­
ków dorabia się nieraz majątku i szczę­
ścia doczesnego. Ale szczęście swoje za­
wdzięcza nie podkowie, lecz zawdzięcza 
je oszczędności. Oto cała mądrość.

Tak gwarząc, wródliśmy do domu. 
Przy drzwiach wyciągam rękę na po­
żegnanie.

— Nie przez próg — przerywa są­
siad — bo to nieszczęście.

— A żeby was... — przerwałem znie­
cierpliwiony — a moźeby urok odźe-
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„Pani pozwoli, że się przedstawię..."
Aby to ułatwić postanowiliśmy tutaj po­

rozmawiać trochę o różnych formach i oka­
zjach przedstawiania.

Jeżeli przedstawiamy się sami to, albo 
poprostu kłaniamy się i mówimy swoje 

nazwisko,, al-
bo też doda, 
jemy do tego 
dłuższą for­
mułę : — Pan 
(Pani) pozwo­
li, że się przed­
stawię   i 
dopiero po 
tym wstępie 
wymieniemy

nasze nazwi-
Każdy wie z własnego do­
świadczenia, ie me jest to 
rzeczą całkiem prostą, atu ła­
twą przedstawiać sią. „Kaidy 
Początek irttdwy^, powiada 
przysłowie, a cóż dopiero po­
czątek znajomości między 

dwoma ludźmi.

sko. Od cze­
go to będzie 
zależało? Od 
okoliczności. 

Wystarczy sa­
mo nazwisko, 
jeśli spostrze­
żemy, że ten,

komu chcemy je powiedzieć; domyśla 
się, że mu się przedstawiamy, albo 
też, jeśli przedstawiamy się większej licz­
bie osób w salome. Cała formuła będzie 
nam potrzebna wtedy, jeśli chcemy zwrócić 
uwagę na nasz zamiar przedstawienia się, 
względnie jeśli dana osoba jest tak dostoj­

na, że samą cer e monjaln ością wstępu 
chcemy jej złożyć uszanowanie. Panowie 
przy przedstawianiu stę zawsze stoją. Przy- 
tem ten, kto się przedstawia, czeka z po­
daniem ręki na tego, komu się przedsta­
wia. Panie wstają przy przedstawianiu 
tylko wtedy, jeśli podchodzi do nich cso- 
ba starsza ich płci, łub wyjątkowo zasłu­
żona.

Przedstawiamy się zwykłe na początku 
rozmowy, ale czasami wyjątkowo, jeśli na- 
przykład gawędziliśmy z kimś wagonie ko. 
lejowym, aby zabić nudę podróży, możemy 
to zrobić na zakończenie.

Jeżeli kogoś przedstawiamy, musimy pa­
miętać o jednem, że przedstawiając kobie­
cie mężczyznę, wymieniamy tylko nazwi­
sko mężczyzny a nigdy kobiety i że za­
sadniczo młodszych przedstawia się star­
szym a nie naodwrót. Podobnie zacho­
wuje się wzgląd na stanowisko i zasługi 
osób przedstawianych. Przed nazwiskiem 
osób, które chcemy zapoznać, mówimy: 
„Pan, pani, państwo pozwolą sobie przed­
stawić panią lub pana X**.

Jeżeli pokój, do którego wprowadzamy 
nowego, nieznanego gościa, pełen jest go­
ści, mówimy tylko nazwisko osoby wpro­
wadzonej. Każda z osób wprowadzonych, 
a znajdujących się już w salonie, powie 
później sama swoje nazwisko.

Niektórzy ludzie mruczą przy nazwisku: 
bardzo mi przyjemnie. Człowiek dobrze 
wychowany tylko wówczas powie: bardzo 
mi przyjemnie, gdy będzie wierzył, że ta 
osoba, do której mówi, w to uwierzy lub 
gdy już dawno chciał ją poznać.

Przedstawiając, staramy się przybrać 
postawę pełną szacunku i uwagi, nazwi­
sko wymieniamy wyraźnie, ale bez prze­
sadnego podkreślania. Choć możemy być 
pewni, że nasz partner nazwiska naszego od 
pierwszego razu nie zapamięta, powinniśmy

„Panie pozwolą. Nazywam się tabski..." Za­
niecha j Pan tego! Nawet w wagonie resfaura- 
cyjnym należy poniechać przedstawiania się, 
choćby Pan miał zamiar zająć miejsce przy 

stole, przy którym siedzą jaz dwie panie...

Do tego numeru dołączamy piękny kalendarz 
ścienny Przewodnika Katolickiego na rok 1936

gnać, albo odpukać na surowem drze­
wie? Czy wy naprawdę wierzycie, że 
za każdym rogiem siedzi jakiś djabe- 
łek i złośliwym ogonkiem spędza na 
was wszelakie nieszczęścia i złe uroki?

— Wierzyć nie wierzę, ale zawsze... 
Onegdaj dziewczęta u nas lały wosk 
i ołów, i oto Marysia wyłowiła sobie 
ułana, a Zosia — dzieciątko...

— Oby tylko dzieciątko nie zawitało 
pierwej niż ułan. Któżby takie rzeczy 
brał na serjo? Ot, żarty dziewczęce 
i tyle.

— Tak mówicie. A ja znam pewne­
go mecenasa, a więc człowieka wykształ­
conego, który przed ważniejszym jakimś 
procesem idzie do karciarki, pytać się 
o radę.

— A jabym nie oddał sprawy takie­
mu prawnikowi, który wiedzę swą czer­
pie z kart

— Słyszałem też o pewnej inteli­
gentnej pannie, która zerwała z narze­
czonym dlatego, że cyganka jej wywró- 
żyła, iż jakiś blondyn przyniesie jej 
nieszczęście.

— No, to ów narzeczony miał szczę­
ście, że taka gąska nie stała się jego 
żoną. Ale skoro takie rzeczy zdarzają 
się u mądrych ludzi, cóż się dziwić, że 
nasza poczciwa Małgosia w kuchni cho­
wa pod poduszką sennik egipski i wy- 

czytuje z niego znaczenie swoich snów, 
że to niby sen o pchłach oznacza pie­
niądze, a o zębach śmierć, i tak poko- 
lei jedno głupstwo po drugiem. Dopóki 
człowiek się z tego śmieje jako z żartu, 
to pół biedy; ale skoro bierze się te 
sprawy poważnie, to już naprawdę głu­
pota i zabobon i obraza Boska.

— Mimo to czytam nieraz w gaze­
cie ogłoszenia, w których różni jasno­
widze i wróżbici polecają się za zło­
tówkę lub dwie, gwoli odgadywania 
przeszłości i przyszłości.

— A ja nieraz otrzymuję losy lote­
ryjne, do których niby przywiązane jest 
szczęście. Raz pozwoliłem się skusić 
i kupiłem taki szczęśliwy los. Miałem 
tyle szczęścia, że zapłaciłem za niego 
garść złotych, i na tem szczęście się 
skończyło.

— Podobno w Bydgoszczy żyje taki 
mądry człowiek, zwany astrologiem, 
który umie wyczytać przyszłość świata 
z gwiazd.

— Oj, znam te mądre przepowied­
nie: Oto umrze jakiś wielki człowiek, 
będą niepokoje w świecie, będą burze 
i powodzie, gdzieś tam ludzie będą się 
bić i t. d. I ja umiałbym tak proro­
kować. Zapewne, gwiazdy nieraz od­
padają na świat. Oto księżyc podobno 
potrafi wyciągnąć ludzi z łóżka i wy­

prowadzić na dach; księżyc sprawia, że 
zakochane pary wzdychają żałośnie, a 
pieski wyją rozgłośnie. Ale żeby tam 
gdzieś jakaś gwiazda miała kierować 
mojem życiem, nie, w to nigdy nie uwie­
rzę, mimo kalendarzy astrologicznych 
i horoskopów okultystycznych.

— Cóż oznaczają te mądre nazwy?
— Ja też nie wiem, ale zdaje się, że 

to nazwa magnesu, który wyciąga pie­
niądze z kieszeni ciemnych ludzi.

Rozpoczyna się Nowy Rok. Zapew­
ne, chciałoby się przeniknąć przyszłość 
i przewidzieć, co ona przyniesie. Ale 
na to nie pomogą ani karty, ani czar­
ne koty, ani cyganki, ani astrologowie. 
Wolę już napis, który wyczytałem na 
gmachu bankowym w naszem mieście: 
„Oszczędnością i pracą narody się bo- 
gacą“.

Coprawda oszczędzać niema co, a 
pracy niema wiele, a jednak wytrwało- 
łością i pilnością można z małych po­
czątków stworzyć wielkie dzieła, skoro 
tylko wesprze nas łaska Boża i błogo­
sławieństwo Boże.

Toteż w miejsce długich życzeń 
i pięknych gratulacyj zechcą mili Czy­
telnicy przyjąć krótkie a serdeczne 
„Szczęść Boże w Nowym Roku*‘

od
wuja z Baranowa.
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Matka i... „Ojcze nasz**
Włochy chlubią się znakomitym uczonym, 

chemikiem C«BŚEzaro (czyt. Kaniccaro!) — 
i stoszaie. Otrzymał przecież nagrodę Nobla, 
szczyt marzeń i szczyt wyróżnienia dla In- 
dzi nauki i sztuki.

Ale me wszyscy wiedzą, że chluba nauki 
włoskiej, Stanisław Canizzaro, był zarazem 
człowiekiem, odznaczającym się żywą i głę­
boką wiarą, na każdym kroku podkreśla­
jącym siewem i czynem, że prawdziwie 
głęboka wiedza godzi się zupełnie z wiarą. 
Owszem stawał on chętnie i w obronie 
świętą katolickiej religji, gdy tylko nada­
rzyła się sposobność.

Pewnego razu, będąc — jako senator — 
w gmachu senatu, usłyszał Canizzaro jak 
jeden z posłów głośno chełpił się, że ożenił 

się z kobietą prawdziwie „postępową”, 
która precz odrzuciła wszelkie „przesądy” 
religijne i dotrzymuje kroku mężowi w za­
patrywaniach liberalnych. — Uczcny bu­
chał przez chwilę wynurzeń posła, ale 
wreszcie przerwał mu prostem pytaniem:

— Pozwoli pan, panie pośle, że zapy­
tam pana: czego uczyć będzie taka żerna 
kiedyś swe dzieci jako matka?

Poseł ów był tak zaskoczony tern wiele 
mówiącem pytaniem, że „stracił język” 
i milczał wyraźnie zmieszany.

A senator Canizzaro ciągnął dalej naj­
spokojniej:

— Mój panie pośle, radzę panu mech 
pan powie swej żonie, by od dnia dzisiej­
szego zaczęła studiować „Ojcze nasz”, by 

kicdyś mogła nauczyć tej modlitwy dzieci. 
To jest najlepsza rzecz, jaką matka może 
dać dzieciom na niepewną drogę życia. 
To jest tysiąc i miljon razy lepsze niż wol- 
nomyśliciclstwo i pozbycie się „przesądów' 
religijnych” L a. — powiedzmy popro- 
stu — nienawiść religji!

Te gorące słowa uczonego wywołały ol­
brzymie wrażenie na słuchaczach...

•
Gdy obserwuję przełom w dzisiejszej 

ludzkości i wstrząs, który idzie i przez 
naszą ziemię polską, wracam do tych słów 
uczonego Włocha i proszę Boga, by jak 
najwięcej matek zrozumiało swą wielką 
misję, gdy klękają z dziećmi, by zmówić 
z niemi „Ojcze nasz”. Henryk Weryński.

Głos dziejów naszych na progu Nowego Roku! (Dokończenie ze strony 2-giej)

n.
Całe życie Skargi było jedną wielką 

służbą dla Boga i dla ojczyzny. Miłość 
Boga i miłość ojczyzny to dwa uczucia 
dla niego nierozłączne. Wręcz nie ro­
zumiał, jak Polak może kochać Boga, 
nie kochając Polski, i jak może kochać 
Polskę, nie kochając Boga. Dlatego 
ówczesne sekciarstwo, wywołane here­
zjami Lutra, Kalwina i innych uważał 
ten kapłan patrjota nietylko za zbrod­
nię wobec Boga ale także za największą 
klęskę ojczyzny, strasznie ją osłabia­
jącą. Bo każda herezja czyli każde 
rozrywanie jedności wiary psuje siłę 
i jedność w narodzie, i dlatego na­
leży je tępić! Żaden jad — według 
Skargi — tak nie kazi państwa, jak 
rozterki religijne, i dlatego nie należy ich 
swawolnie wywoływać.

Wielki patrjota, Skarga, gorąco ubo­
lewa, że każdy heretyk jest „na 
katolika jadowity jak wilk na owcę**. 
„Gdzie może, tam zabiera katolikom ko­
ścioły, łupi i wygania ich z majętności, 
żadnego miejsca im nie zostawiając!“ 
„Ludziom ubogim — rozpacza ten ka- 
płan-patrjota — kajdany rozegnali, ko­
ścioły popustoszyli i złupili, nadania 
pobożne od sześćset lat trwające po­
brali i dziesięciny powydzierali...**

„Ten stary dąb — mówi o państwie 
polskiem — tak urósł, że żaden wiatr go 
nie obali, a urósł dlatego, że korzeń 
jego jest w Chrystusie, że Polska już 
600 lat blisko opiera się na religji 
świętej, nigdy jej nie odmieniając.**

Oj dostałoby się dzisiaj od Skargi, 
gdyby dzisiaj żył, naszym masonom, 
wolnomyślicielom, naszym socjalikom, 
idącym ręka w rękę z żydami! Dzięki 
zasługom katolików dostawszy się nie­
raz na wysokie urzędy, zamiast z ra­
cji tego urzędu gasić niezgodę w naro­
dzie, często ją tylko podniecają i roz- 
dmuchują.

W nadchodzącym roku Piotra Skar­
gi, tego wielkiego katolika patrjoty, 
tego największego i najszlachetniejsze­
go nauczyciela, zrób kochany czytel­
niku i pod tym względem swój rachu­
nek sumienia i wysnuj odnośne posta­
nowienia!

III.
Przeżywamy dziś na całym świecie, 

a także w Polsce, jedną z najwięk­
szych epok świata. Nieszczęście chce, 
że przypada to na czas, w którym nur­
tują Polskę prądy ogólnego i głębo­
kiego niezadowolenia. W tak niebez­
piecznej i przełomowej chwili w Pols­
ce niczego tak bardzo nam nie po­
trzeba, jak zgody domowej. Zgoda bu­
duje a niezgoda rujnuje.

Wśród śmiertelnych chorób Polski 
uważa Skarga za najniebezpieczniej­
szą domową niezgodę i domowe „roz- 
tyrki”. Lęk go ogarnia śmiertelny, gdy 
patrzy na kłótnie i waśnie swoich 
ziomków. Jest zdaniem jego w cha­
rakterze Polaków coś, co sprawia że 
są zazdrośni, podejrzliwi, pyszni, har­
dzi, niekarni, lekceważący sobie wszel­
ką władzę i powagę! Mieliśmy prze­
cież kiedyś Stefana Batorego, króla 
bardzo energicznego, zdolnego, wy­
kształconego, jednego z największych 
monarchów na naszym tremie, a jednak 
potrafiliśmy mu tak dokuczyć, tak nim 
pomiatać, że mu się na sejmie toruń­
skim wyrwało z ust słowo: Nie w chle­
wie, ale wolnym przecież człowiekiem 
jam się narodził. Na wasze prośby 
i nalegania tu przybyłem, nie brakło 
mi w domu jedzenia, ani odzienia. 
Wyście mi koronę na głowę włożyli. 
Jestem więc królem waszym, prawdzi­
wym, a nie malowanym! Strzeżcie so­
bie swej wolności, ale od swawoli — wara!

Od swawoli — wara!
Charakter narodu tak szybko się nie 

zmienia! Chwasty nawet po latach 
ukrytych bytowania nie tracą na sile 
i jędrności. To, co Skarga uważał za 
najzgubniejszą wadę charakteru pol­
skiego, brak zgody wewnętrznej, brak 
karności i uszanowania władzy, to dziś 
znowu fatalnie może zaznaczyć się na 
naszym charakterze. Katolik praw­
dziwy będzie unikał niezgody, będzie 
stronił od klasowości. Nie ulegnie ju­
daszowym podszeptom, zmierzającym 
do rozbicia narodu na „klasy” kiero­
wane przez zakapturzonych żydów, 
i na „fronty” wyniszczające się wza­
jemnie w krwawej kainowej rewolucji.

Trzeba zatem i dzisiaj okiełzać zbyt 
bujne temperamenty. Wydalmy ze 
siebie jak najdalej import żydowski 
socjalizmu i komunizmu. Sami jako 
Polacy katolicy postarajmy się o pra­
wa sprawiedliwe i sprawiedliwie wy­
konywane. Dbajmy o to, by nie było 
spryciarzy, umiejących się chytrze 
usuwać od wymiaru sprawiedliwości, 
jak ryba wymyka się przed wchła­
niającą ją siecią. Troskajmy się 
szczerze o to, by naród polski nie 
składał się z nędzarzy i bogaczy, by 
majątek narodu sprawiedliwie ku do­
bru powszechnemu był rozłożony, by 
nie było nagich, głodnych, bezdom­
nych, chcących pracować a nie mają­
cych pracy.

W tej myśli umieścił Przewodnik 
Katolicki na naczelnej stronie na fron­
towym obrazku wizję wigilji — nie 
tej, którą przeżywaliśmy w r. 1935, 
lecz tej, którą dopiero za rok przeży­
wać będziemy. Wszystkie stany zgro­
madzone koło wspólnego opłatka!

I robotnik i włościanin, wojskowy 
i cywilny, kobieta i inteligent, kupiec 
i rzemieślnik, wszyscy usilnie i skru­
pulatnie zważajmy w r. 1936, w tym 
może przełomowym roku naszej histo- 
rji, by odsuwać jak najdalej od siebie 
wszelkie „fronty” i wszelkie „klasy”, 
wszystko to, co nas rozłącza, różni 
i dzieli, a zato jak najwięcej podkre­
ślać, pieścić i pielęgnować to wszyst­
ko, co z nas Polaków za łaską Bożą 
mogłoby uczynić nację wielką, po­
tężną, szczęśliwą!

„Spuść im ducha zgody i miłości, 
aby jeden drugiemu ustępował i jeden 
drugiego ciężary znosił i dla dobrego 
pospolitego krzywdy swoje ojczyźnie 
darował! Niech modlitwa Twoja, któ­
rąś Ojca za nami prosił, abyśmy byli 
jedno, swój skutek weźmie, abyśmy, 
rozkazania Twego o spólnej miłości 
i pokoju słuchając, pociechę odnieśli”.

Ta skargowska modlitwa o zgodę 
i miłość wśród narodu niech nam bę- 
dzi wskaźnikiem przez cały rok 1936.

H.
Źródła: Ig. Chrzanowski: Historia Literatury Niepodległe! 
Polski « Kazania Sejmowe Piotra Skargi.
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Z TYGODNIA: Zanosi się na długą wojnę
Mała opozycja

Istnieje w'sejmie i senacie mała opozy­
cja polityczna. Ujawniła się ona podczas 
rozpraw nad amnestją. Oto ksiądz poseł 
Lubelski złożył wniosek, aby amnestja ob­
jęła byłych więźniów brzeskich, którzy są 
zagranicą. Ks. Lubelski wspomniał o za­
sługach Witosa. Nie kierowało księdzem 
„partyjnictwo", gdy mówił o rozszerzeniu 
amnestji dla piastowców i lewicowców, bo 
niegdyś ks. Lubelski, jako jeden z wodzów 
stronnictwa katolicko-ludowego, zwalczał 
„Piasta" i „Wyzwolenie" za zbyt skrajne 
hasła. Do centrolewu nigdy nie należał. 
Amnestja dla Witosa i towarzyszy „spo­
woduje — oświadczył ksiądz — znaczne 
uspokojenie i umożliwi wciągnięcie ich spo- 
wrotem do pracy" na gruncie politycznym. 
Za wnioskiem księdza Lubelskiego głoso­
wał prócz wnioskodawcy ks. Downar, ko- 
bieta-dziennikarka, 4 posłów Polaków z 
miast, żydzi i Ukraińcy.

I trochę większa...
W senacie „opozycja", żadająca rozsze­

rzonej amnestji dla b. więźniów brzeskich, 
była silniejsza. Książę Radziwiłł wskazał 
przykład Grecji, gdzie król Jerzy amnestji 
udzielił emigrantom politycznym. Książę 
wypowiedział się przeciw Berezie. 18 se. 
natorów głosowało za wnioskiem, aby 
amnestja objęła nieobecnych w Polsce 
przestępców politycznych, skoro do 31 bm. 
zgłoszą się do władzy sądowej po odbycie 
kary. Gdy ten wniosek upadł, 3 zachu­
wawców 
i kobieta 
amnestją 
szczupła.

(Bniński, Fudakowski, Radziwiłł) 
(Macieszyna), nie głosowało za 
na znak, że amnestja jest za

Zatwierdzona umowa
Sejm zatwierdził układ handlowy z Niem­

cami. Wartość wywozu polskiego układ 
określa na 176 miljonów złotych, z czego 
129 miljonów ma być wart wywóz z Pol­
ski ziemiopłodów, nabiału i mięsa. Zda­
niem posła-rolnika z kresów wschodnich 
Umowa handlowa z Niemcami dowodzi, że zgodził się na plan roz­
rząd „rzeczywiście i naprawdę" uwzględ- bioru Abisynji. Obsta- 
nił „po raz pierwszy" w układzie między-
narodowym „interesy rolnictwa". Zdaniem 
posła-rzemieślnika umowa ta jest mało ko­
rzystna, bo dotyczy wyrobów przeznaczo­
nych do natychmiastowego spożycia, a nie 
na cele przetwórcze w Polsce. Przeciwko 
umowie z Niemcami głosowali żydzi.

Ustąpienie prezydenta Masaryka
Prezydent rzeczypospolitej czechosłowac­

kiej, profesor Tomasz Masaryk, zrzekł się 
swegu urzędu i wskazał jako swego na­
stępcę ministra Edwarda Benesza. Ustą­
pienie prezydenta Masaryka tłumaczy się 
tern, że ma on już 85 lat. Nad Europą 
środkową gromadzą się chmury. Niepew­

’ Z Archidiecezyj bnkźnteńskiej i Poznańskiej
Dnia 16. XII. 1935 r. zmarł nagle, opatrzo­

ny Sakramentami św., przeżywszy lat 52, 
’ ś. p. ks. Idzi Skutarski, administrator pa- 

raiji Popowo - Kościelne. Wieczny odpo- 
i czynek racz mu dać, Panie 1

Nasze listy i odpowiedzi
Z. U. Śrem. Właściwie nie istnieje żadna tajemnica, 

skoro każde przedsiębiorstwo aa żądanie władz skarbo­
wych musi udzielić informacyj potrzebnych do wymiaru 
pedatku. nawet o koncie klienta. Mówi o tein wyraźnie 

na przyszłość Europy wymaga na 
wiedzialnych stanowiskach mężów 
szych i czynnych. Masaryk był 
szym prezydentem Czechosłowacji.

Benesz następcą
Zgromadzenie narodowe (sejm i 

odpo- 
młod- 

pierw-

senat
połączone) w myśl zalecenia Masaryka 
obrało prezydentem Benesza: na 440 gło­
sujących 340 głosów padło na niego, 24 na pra­
wicowca profesora Nemeca, a 76 kartek 
oddano białych. Na Benesza głosowali nie- 
tylko Czesi, ale i Słowacy, jakkolwiek są 
w opozycji, jedynie skrajna prawica cze­
ska głosowała przeciw niemu. Większość 
Niemców (hitlerowcy) złożyła białe kartki. 
Nowy prezydent jest w sile wieku (51 lat).

Stanowisko katolików
Znamienne jest głosowanie katolików cze­

skich na Benesza. Benesz doprowadzi) nie­
dawno do ugody kościelnej z Watykanem, 
za co mu są katolicy wdzięczni. Wpływ 
katolików czeskich wzrasta: w rządzie za­
siada ksiądz Szramek, „teka" oświaty jest 
ponoć przyrzeczona katolikowi; Ojciec św. 
świeżo mianował kardynałem arcybiskupa 
praskiego Kaspara (drugim kardynałem jest 
zniemczony Czech hrabia Skrbensky, który 
przed kilkunastu laty zrzekł się godności 
arcybiskupa praskiego). 
Plan rozbioru Abisynji 

poniechany
Angielski minister 

spraw zagranicznych
Hoare, który przystał 
na rozbiór Abisynji, 

wskutek protestów 
ludności Anglji prze­
ciw rozbiorowi Abi­
synji, musiał ustąpić. 
Już po dymisji swojej 
tłumaczył się w izbie 
posłów, że „miał cią­
gle przed oczyma wid­
mo nowej wojny eu- 
ropejskiej“ i dlatego 

przy praoj codziennie 
w Polsce

je za tym planem da­
lej. Natomiast premjer 
Baldwin odważnie przy­
znał, że rząd angiel­
ski zrobił błąd, zgo­
dziwszy się w pierw­
szej chwili na rozbiór 
Abisynji. Mówią jed­
nak, że po dymisji 
Hoare'a pokój między 
mocarstwami jest, isto­
tnie zagrożony. An­
glicy spodziewają się 
napaści włoskiej floty 
podwodnej i powietrz-

art. 60 § 1 Ordynacji Podatkowej z dnia 15 marca 1934 r. 
T pewnego przywileju korzystają tylko wkłady oszczędno­
ściowa w instytucjach kredytowych, gdyż informacyj o nich 
mogą żądać władze skarbowe tylko za osobnem zezwole­
niem Ministra Skarbu. — Stały Cayt.lnik, Warszawa. Lista 
odznaczonych Krzyżem i Medalem Niepodległości jest już 
zamknięta i tych odznaczeń więcej się nie nadaje. — 
Br. P. Buk. Nie mamy zamiaru drukować.

Bez znaczka — bez odpowiedzi!
Adoracje N. S.

29. Popowo Kość. 30. Sokolniki. 31. Damasławek.
1. Raczkowo i Kościół P. Jezusa w Poznaniu. 2. Duszno, 

kościół św. Małgorzaty i kościół św. Krzyża w Poznaniu. 
3. Gębie? i Żabikowo. 4. Kościół św. Michała w Gnieźnie 
i Głuszyna.

nej na flotę angielską i port w Aleksandrj* 
(w Egipcie). Rząd angielski uzyskał zgodę 
Grecji, Jugosławji i Turcji na pomoc z ich 
strony w razie wojny angielsko - włoskiej. 
Chodziłoby o korzystanie z portów tych 
państw przez flotę angielską.

Liga Narodów czeka
W Genewie minister Eden przedstawił 

Radzie Ligi Narodów pomysł rozbioru Abi­
synji, opracowany przez Lavala i przyjęty 
przez Hoare'a, zaznaczył jednak, że jeśli 
Liga, Abisynja i Włochy ten pomysł od­
rzucą, to będzie on uznany za nieistnie­
jący. Abisynja rozbiór odrzuciła. Włochy 
ostatniego słowa nie powiedziały. Rada Li­
gi zleciła Komitetowi 13 państw zbadać 
„położenie", to znaczy, że ten Komitet 
może opracuje plan już nie rozbioru, ale 
„rozbiorku", czy „rozbioreczku" Abisynji.

Jest zadowolony
Mussolini musi być z jednego zadowo­

lony: oto uniknął kary „naftowej". Liga 
przed Bożem Narodzeniem miała uchwa­
lić zakaz wywozu nafty do Włoch, ale te­
raz wskutek zamieszania, które wywołał 
Laval swoim planem rozbioru Abisynji, o 
nafcie „na śmierć zapomniała". Będą jej 
za to wdzięczni lotnicy włoscy.

Do naszych abonentów pocztowych)
W czasie do 10. L 1936 r.

przyjmują listowi zlecenia na abonament poczto­
wy na I kwartał 1936 r. wzgLna miesiąc styczeń.

Prosimy zgłosić się do listonosza, który za 
kwitem pocztowym zainkasuje prenumeratę zło­
tych 2.34 na kwartał, lab zł 0.78 na miesiąc. 
Pod opaską z Administracji miesięcznie 
tylko 0,80 zł, kwartalnie tylko 2,40 zł.

Kto nie odmówi na przyszły rok, otrzymuje 
Przew. Kai. nadal i jest zobowiązany do po­
krycia należności za dostarczone mu numery..
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1 tak połykacz, którego
obrazku, zdaniem le-

przełyk 
dzśmy

Wściekły, zbabrany, jak murzyn czarny, 
Rzucam instrument, przekorny, marny, 
Idę się umyć. Ot! masz wygody!
Do pióra trzeba — mydła i wody.

Zaczynam. Nanic! Co jest u licha? 
Na pewno przewód coś tam zapycha. 
Próbuję. Ciecze, gdy się naciska... 
Nie pisze. Wstrząsam — na stół mi pryska.

Cisnę... Do luftu z taką zabawą! 
Plamy na lewo, plamy na prawo, 
Plamy na gębie, plamy na łapie, 
Atrament ciurkiem na list mi kapie.

Prysły nastroje czułe, świąteczne, 
Ani nie spojrzę na pióro wieczne.

Co za wygoda to pióro wieczne! 
Piszesz — nie musisz maczać co chwilę. 
Rozkosz niem pisać listy świąteczne, 
Kiedy ich trzeba napisać tyle.

(Obok na lewo:) 
Czejo człowiek nie 

potrafi.
Na zdjęciu, nadesłanem 

nam przez londyńskiego 
korespondenta, widzimy 

t Ję słynnego połykacza mie-
czów w chwili gdy ,,poł- 

IFjfe, knął" aż po rękojeść miecz.
W obecnie przed apara-

Y ./ tem Roentgena, który za
MW® pośrednictwem zdjęcia fo-
| J tograficznego wykaże, jak
I | głęboko miecz dotarł, A oto
| IM na drugim obrazku już wy-
® 1 : wo^ane zdjęcie roentge­

nów skie. Samo ostrze 
i. fc|. miecza dotarło na wyso-
| ł kość dolnych żeber.

'< f ł Gdzie znajduje się żołą- 
BSft dek 7 Korespondent nasz

donosi, że połykacze 
mieczów, łańcuszków żelaznych 
i t. d., zdobywają tę szczegól­
ną umiejętność dzięki ćwiczeniom 
od wczesnej już młodości. Cały 
ich wysiłek zmierza kii temu, by 
z latami jak najbardziej poszerzyć

karzy przełyk trzy razy szerszy od 
normalnego człowieka. Dzięki temu 
może się popisywać czemś tak niczwy- 
kłem i niewiarogodnem, jak tó, że po­
łyka stalową oś koła tak, że niemal 
tuż nad ustami znajduje się 15-funtowe 
koło, następnie wprawia je w ruch, 
dzięki czemu równocześnie obraca się 
oś w żołądku i w przełyku.

Obrazki te nie są oczywiście praw- 
dziwemi zdjęciami roentgenowskiemi. 
Są to tylko zdjęcia dla celów prasowych. 
Na każde z nich zużyto po 15 fo- 
tografij roentgenowskichTrzeba zaś 
wiedzieć, że taki figiel fotograficzny 
kosztuje około 2 tys. złotych.
Naprawo: Na zajętych przez Wło­
chów ziemiach Abisynii, pod osłoną i za 
poparciem armji, życie powoli wraca 
do zwykłego trybu. Oto na zorane 
pociskami oole wyszedł już czarny 
gospodarz i orze. Na domie tubylca 
łopocze włoska chorągiew, żołnierz 
gawędzi z czarnym malczykiem. Tak 
to życie silniejsze jest niż śmierć i zni­
szczenie. ,Ta Tribuna.)

1

„PRZEWODNIK KATOLICKI" ILUSTROWANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK** oraz z osobncmi działami „ROLA I OGRÓD** i „SPRAWY KOBIECE*'.

Przedpłata kwartalna wynosić będzie z dniem 1. I. 1936 za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.7# zł. Za egz. wysyłane 
wprost z Administracji w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od i do 9 egz. po 2.48 zł. od 10 do 59 egz. po 2.28 zł, od M egz. wzwyż po 1.9# « za egz. — 
Dla abonentów pocztowych (bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi tak jak dotąd 2.34 zł, miesięczna 78 groszy, dwumiesięczna 1.5* zł łącznie z kosztami manipulacyjnemi.

Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. ar. 286 484 „Przewodnik Katolicki".
W sprawach dotyczących rękopisów i w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłączni^JoTedakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia 

należności oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji „Przewodnika Katolickiego’* w Poznania, AL Marcinkowskiego 22, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.
Redaktor odpowiedzialny: X. Franciszek Forecki w Poznaniu. — Za reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznania.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie ssają 
prawu domagania się niedostarczonyck atunerów lub odszkodowania. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu — na papierze 
z wlasuej fabryki papieru .Multa". Telefony 26 78, 22 41. 3613, 3614, 3127.


